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Narsz zwycięskiej kontroren. trwa dalei i 
Nowa nota pokojowa rządu sowietów!
Zwycięskim szlakiem 

żołnierza.
Lw ów , 29 kwietnia.

(i) W czorajszy komunikat sztabu generalnego 
o rozbiciu frontu bolszewickiego, Jest najlepszą od 
powiedzią, daną rządowi sowietów. Jest to nie- 
zawodząca nigdy mowa faktów, najlepszy argu­
ment w ustach dypl m aty, w  ogniu huraganowym  
kuty  przez żołnierza. Albowiem dyplomata stąpa 
drogą żołnierza, jego śladem, zaś w  żarze b itw y  
dojrzew a owoc układów.

Nie uchybiające nigdy tradycy i m ęstw o nasze­
go wojska, które tak świetnie odnowiło chwałę 
Żółkiewskich — to męstwo, któro przez wiek na­
szego interregcum  poetycznego, było nam jedyną 
realną ostoją, jedynym  chwytliwym atutem dla na 
rodu, odsunięteg: • poza nawias politycznego bytu 
— to męstwo włożyło znowu dyplomacja naszej 
w  ręce plewi królewski, d ar mebyleiaki, który mo­
że stad się źródłem mnogich dla Rzeczypospolitej 
korzyści.

Bo niętylko rozmiary zw ycięstw a, kruszące­
go ogromny wyłom w szeregach nieprzyjaciel­
skich i biorącego zastępy jeńca i nieprzejrzaną 
ijość sprzętu wojennego, czynią z taj w iktoryi 
zdarzenie wspaniałe i, w ażne — ale i czas i okoli­
czności, w  jakich odniesione zostało, wagi mu w y- 
jąitkowej przydają.

Obwiedzione są zachodnie granice Polski pto- 
mietóem — plebiscytem. Czech i Niemiec prześci­
gają się w  gwałtach, byle, wszelkiemu prawu r.a 
opak, zagrabić ziemie graniczne wprawdzie, aie 
na piocy woli i poczucia narodowego ludności, 
bezspornie polskie* Ni a jest rzeczą bez znaczenia, 
ie  w  chwili, gdy cierpliwość nasza doprowadzo­
na jest przez krw aw ą maskaradę plebiscytową do 
ostatecznych granic, gdy z pod papierowych frazę 
sów o samostanowieniu i samockreśleniu, wydzle 
ra  się pięść, ściskająca pałkę, czy nóż — nie jest 
ręeczą obojętną, że wówczas arm ia polska składa 
tak niezaprzeczone św iadectwo swej wspaniałej 
zdolności bojowej.

A jeszcze większy — z natury  rzeczy — lest 
w alor tych res gest»e naszego żołnierza w obec 
bezpośrednio dotkniętych i interesow anych w  tej 

(Ciąg dalszy na str. 2-piej).

Korostoń, Berdyczów, Kozlatyn, Bar zajęte!
48 dywizya wojsk sow ieckich rozb ita ! 

7 S . o m u n i l i . a t  S s B t a ^ i u  s e n a r a l n e g o .
Warszawa. 28. kwietnia.

(PAT.) Ofenzyy/ r n a  Ukkiafetie rozw ija s ,ę t*a- 
<W pomyślnie. NiaSze oddziały w  szUajchotnem
współzawodnictwie ścigają cghominyml tnattszaral 
nieprzyjaciela i nte dają mu Cziasfu do
zebrania sił. Malin, Korosłeń, Berdyczów , Klfl!z|a- 
tyn, Chmielnik i B ar zostały zajęte. Zdubywz w  
Jeńcach i m ateryale wojennym ogrqtmn(3. W  B er­
dyczowie bron loby m fc ęcte w  kilku punfcfatoh, 
wzięto praw ie w szystkie składy j iłtrzjgózMnfeł. 48 
dywfzyę sowiecką rozbito. Naszła jazda ntapidw-

rem oskrzydlającym  zdobyła po  Móc^ej Ostre) 
walce Koz utyto i wzięła tam 2000 jeńców. W  Ży­
tomierzu wzięto oprócz ntepraeticzwnej jetezcze 
zdobyczy, 10 dział, czołg 1 IcanceBajryę 58 ćtywłryl 
sowieckiej. Nastrój ludność miejscowej w  Więk­
szości przychylny. W ojska wkhajozająica do Żyto­
mierza by ły  enituzyaistycznfe wftairte. 1

P ierw szy  zastępca Szefa Sztabu generalnego
Kuliński, pułkownik

SEJM POD WRAŻENIEM SUKCESOM' NA 
FRONCIE.

W arszawa, 28 kwietnia.
(Telef.) (O) Olbrzymie wrażenie wyw ołały 

wczoraj w Sejmie wiadomości z frontiu. W  owa- 
cyach na cześć armii polskiej brała udział cala 
Izba, od najskrajniejszej prawicy aż do socyalisty 
cznej lewicy.

KULOARY SEJMOWE O SYTUACYI NA 
FRONCIE.

W arszaw a, 29 kwietnia.
(Tetef.). (m) "W kuloa-rach sejmowych rozeszła 

się dziś poigłciska o  zajęciu przez wojska polskue 
B erdyczow a. Ponadto mówią, że przednie straże 
ikawiaferzydke m iały  już wkroczyć do Kijowa. Po- 
twiiemalzenłia Pogłclski. odnoszącej się do Kijowa n'e 
zdołano uzyskać.

„LWÓW W REKACH WOJSK SOWIECKICH**.

Gdańsk, 28. kwietnia.
(PAT.) Zdziwienie tut. kół n emieckidh kłam. 

liwie iraform o wainych pTzez prasę niemiecką o wy. 
! padkach polskich, z powodu zw ycięstw  odnesio- 
nych na froncie wschodnim, jest olbrzymie. Dwa 
dni temu „Danziger Ztig.“ podała wiadomość o za. 
jęciu Lw ow a przez bolszewików. D z ś  zaś polski 
komunikat frontow y podaje wiadomość o zajęciu 
Żytom ierza, pisma zaś polskie w  nadzwyczajnych 
dodatkach donoszą o  pochodzie wojsk połskiob na 
(Kod w.

PRASA GDAŃSKA A SUKCESY NA FRONCIE.
Gdańsk, 28. kwietnia.

(PAT.) Dzienniki polskie w ydały wczoraj i 
dziś nadzwyczajne dodatki w  języku polskim i 
niemieckim z powodu zw ycięstw  wojsk polskch 
na froncie bolszewickim.

ŻYCZENIA PtJŁK. T R U lT t.
Gdańsk, 29 kwietnia. 

(PAT.). Puifcownk T rutt, zastępca wysokiego 
kom fearza |ktoaicyjj,.vego sir Towera, bawiącego o 
beame w  Paryżu, złożył w  dniu dzisiejszym gene- 
ratoom u toomteiarzoiwi Rzp. Polskiej p. Bieisiade- 
ckitenm ofićyalm-e życzenia z powodu sukcesów 
oręża polskiego na froncie wschodnim.

PAM IĘTAJM Y O PLEBISCYTACH!
Datki przy)mule Komitet Obrony Kresów Zachodnich, Lwów, plac Maryackl I. tt)
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rprawie sowietów, ów  rząd, który — według 
iłów Daszyńskiego — doprowadził bolszewizm do 
iioijsemsa i w ka-iykatuię obrócił walkę z kapitali­
zmem, sta-wszy się łęg'’ k-< nfarohentem — ów rząd 
otrzymał stos śmiertelny z ręki żołnierza pol­
skiego. —

I nie pomoże, że sam 1 roati z:ej,oza na zacbo 
dni front, wiozęc ze sooa kcmufnUtyczny wiatyk: 
stosy bibuły czerwonej, mająca ictonąć odwagę i 
siłę moralna w rozpierzchłe szeiegi muzyków ro- 
syifkibh. Krwawy apos^Ł kłóry zapewne niebar- 
dzo już wierzy w słc'tecuncść wiezionych z sobą 
medykamentów, będzie z zachodniego frontu o- 
glądał zmierzch swojej władzy i swojej „idei“ .

Mogli dotąd wodzowie boiszewizm i ze zręcz- 
rao-ścią wprawnych pływaków utrzymywać się na 
wzburzone’ fali, mogli potęgę c-iemmo.ty rosyjskiej 
brać na lep swych ideałów, mogli bajać o błogo­
sławieństwie komumzmui, u ż y w a j z powodze­
niem metod Iwana Groźnego —ale klęska militar­
na, jest ciosem, trafiającym w same serce, zdzie 
rającym nieubaga-nie maskę z sowieckiego regime.

Klęsk* militarna bywała zdawaj, wypróbowa­
nym ciosem p(Stycznym.

A ma wagę wiktorya ostatnia mepcśU dr.:4 
takie wobec sojusznika naszego ■— wobec '.uali- 
cyi. Peakreśla bowiem znacz-emi-© llffsz-e w Euro­
pie wschodniej, jako czynnika nietylko kultury, 
ale i płynącego z niej ładu—i siły, 2 którą co^az po 
ważniej należy się liczyć.

Bo wszakże ani -Dar.Mn, ani Kcfczak, ani JFu- 
dcnic*, chociaż wspomagani hojnie przez wojska 
ko&ftcyjłie —ale żołnierz polski pod wodzem pol­
skim, ten żołnierz, k tó y  Śzujskie cary zakrwal w 
kajdany i b3I się pod Smoleńskiem i *ad Berezyną 
cudze odwroty obdarty i nagi krył — ter a nie 
fany żołnierz Europy odniósł tę walną, tę świetną 
wifctoryę.

Po raz niezliczony, a nie ostatni błysnął ja­
snym blaskiem oręż polski.

Niechże dyplomacya nasza godnie przjfmie 
ten dar wspaniały, tyłą krwi okupiony! Niech r-ie 
wstępuje w dawne ślady ayplomacyi p' Isttiey, 
marnującej sławne atuty żółkiewskie — i miech po 
rzuci drogę własną, drogę opieszałości i skromne­
go trzymania się na uboczu, a wesprze czyn woj­
ska, mądrze stanąwszy do wałki na arenie polity­
cznej.

Polityka zagraniczna
w Sejmie polskim.

(Od naszego w arszaw skiego korespondenta).
W arszaw a w  kwietniu.

(A) Lwią część swojej v o w y  sobotniej poseł 
Daszyński poświęcił polityce zagranicznej Pań­
stw a Polskiego.

I postąpił bardzo  słusznie. U nas naw et polity­
cy, używ ający miana po^tygów  w  w elkitn  stylu, 
nie zdają sobie sp iaw y, że ze wszystkich funkcyj 
życia państwowego, tę funkeye, które regulują 
stosunek państw a do innych państw na kuli ziem­
skiej, są najważniejsze. Dlatego te i  zagłębiają się 
oni -z. lubością i up rczyw ością w  zagadn eniu poli 
tyki w ew nętrznej, ailbo najczęściel partyjnej, po­
mijając całkowicie kw estye polityki zagraniczne5. 
Nadaie to g a ś n ie  całemu naszemu życiu poi,‘.ycz 
nemu znamię zaiściartkowatości : paraf ańszczyzny 
— zacieśnia mózgi i nie pozwala ogółowi polskie­
mu sięgnąć ok>em ipoza rogatki bardzo blizk e jar- 
kiejś knnfraterni, kliki albo garści p rz y acó ł.

Nawet poseł dr. Stanisław  Głąbińskj, choć 
przecież nie można odmówić temu politykowi głę­
bszego w ykształcenia i przygotow ania ■ politycz­
nego, w swojeij mowie piątkowej, a w ięc na 24 
godzin przedtem , w ystąp  ł ze zdani en. bardzo zai- 
ściankowem. A mianowicie utrzym yw ał, że pań­
stwa polskiego nie powinno nie obchodzić, co się 
dzieje poza jego granicam i .- co robią narody są- 
sŁdinie. Naród polski powinien zająć się własnemi 
spiawami, upc rządikować skarb i administracyę, 
a dop ero potem się zacząć troszczyć o sasiadów. 
Teorya niemożliwa do przeprow adzenia w prak­
tyce. Rozwój narodów me stoi na imejscu tak, jak 
nie stoi rozwój narodu polskiego. Gdybyśmy się 
zastosowali do rsd  i wskazań posła miasta Lw o­
wa, to osiągnęlibyśmy te same wyniki pieszczę*

snę które Polska osiągnęła, gdy  za :w azów , a p o ­
tem za Sobieskiego i Sasów wcale się nie tro­
szczyła o rozwój potęgi pruskiej. Albę, gdy nie 
zdawała sobie naw et spraw y, du jakiego wzmo­
cnienia potęg moskiewskiej doprowadzą reformy 
Piotra, zwanego Wielkim.

Treitsohke w swoim system ie politycznym, 
którego nauczał p rzez wiele lat na uniw ersytec e 
berlińskim przed tysiącami studentów, którzy wy­
rośli potem na urzędlniików, sędziów, dyploma­
tów  piHwklch i niemieckich, na łudź, nadających 
jttt ton całem u życiu państwowemu Niemiec, g ło­
sił zasadę,, że j cdi rym z najlepszych środków za­
bezpieczenia g ran  c danego państw a jest ciągła tro  
ska o  t a  by u granic tego ostatniego ulo powsto- 
ła żaana zbyt srina potęga państw ow a albo parę 
takićh potęg- ponieważ w tedy w ystarczy  ich połą­
czenie się w  jedną koalicyę, by  zm ieść sąsiada, 
w  -pojedynkę znacznie od nśch słabszego.

Rzecz jasna, że Treitsdhke, pisząc te słowa, 
miał n a  myśli P rusy, których królowie i których 
naijwiększy m ąż stanu, Bism arck mięili ciągle p rzed  
oczyma .„zmorę koalicyi", t.o jest bat} s-ę, by  w 
dziejach Fnus nie pow tórzyła się Syttr&cyu z cza­
sów  \vojny Siedmioletniej, kiedy to Istotnie Au- 
stryn, F ran ry a  i przez pewien czas 'Rosya podały 
sob e ręce celem zmiażdżeni* Prus.

nie w  daleko w yższym  śtopńhj, nvż na P ru- 
s>ch, ow a teorya Treitscłrkego spraw dziła oię na 
Polsce. Polska nisrdy nie byłaby padła ofiarą ro z­
biorów, gdyby się by ła  troszczyła o t-o, co s ę 
działo u jej sąsiadów, czy ci sąsiedzi rośni, w siły 
i Cu robią, by ową siłę jeszcze bardziej spotęgo­
wać. Tylko dlatego, że m-agnaterya i szlachta pol­
ska zatopiw szy s ę w  oceanie h itry r parafiańskieb 
i zaściankowych, zatraciła zmysł polityczny i aifc 
w iedziała, co się dzieje poza granicami Polski, — 
tylko dlatego c! sąsiedzi mogU bez żadnych prze­
szkód tak  łatw-o przystąpić w 1772 r  ku dio pier­
wszego rozbioru.

Nie g:dizl się zatem  dzisiaj zachwalać owej 
teoryi troszczenia się tylko w  w nętrze własnego 
domu i nie oglądania- s.ę 1KM0  co -robłą narody | 
sąsiednie. Polska odrodzona musi dbać czujmy o 
zachowanie się sąsiadów. Co więcej, musi się sta­
rać o to, by rozciągnąć w pływ y riad tym sąsiada­
mi. Jeżeli tego nie będzie robiła, oni będą to  ro ­
bili w  stosunku do nas.

S tało się zatem bardfco dobrze, ze  podczas 
dyskrsy i budżetow ej i mow-ca opozycyi, takim był 
profesor dr. G łąbńskł, i mówca lew icy socyalisty- 
cznej w  osobie posła Daszyńskiego poruszyli tak­
że politykę zagraniczną. Na opinię posła dra Gtą- 
t/ńskiego nie można- się zgbdziić. Poseł Daszyński 
zas miał słuszność, gdy zarzucał dyplom acy pol­
skiej i jej kierownikowi p„ Pałkowi, że nie umie 
w yzyskać tego olbrzymiego przewrotu, jakim jest 
w caiiej Europie wschodniej n'e tylko rozpadnęde  
sie rosyjskiego państwa, lecz i narodu rosyjskiego.

___________..Oa ZETA PORANNA"._______________

Prasa ruska o ugodzie pol- 
ske-ukra ńskiaj.

Lwów, 28 kwietnia, 
(u ) „Hrom adska D mka", organ dawt.ej u- 

kra rtskiej portsd naródiw o-dem okrat;cznej, obe­
cnie przechrzczonej na „ trudow ą', w artykule 
wstęnnym atakuje zawor ą iv W irsrawte u ro w ę  
Artykuł ten u eg? w całości konhska ie, nie n u - 
jemy w ęc ro d ać  dokładnej ego treści. Przebija 
z niego je ro , ze panowi Lewiccy, Petniszew i- 
cze 1 1 0 . cht.ieliby da e; m ąc:ć wodę, 1 cząc r.a 
pomoc bolszewików a zawarcie ugody przez 
Naddnieprzańców, popsuło im najn espodzianicj 
wszystkie szy i.

„Wperel" samiosou tylko mami 31. naczel­
nika Pi-sudskiego i atam sńe P e tłury, nie doda- 
ąc od siebie żadnych komentarz , bo jak tłu­

maczy s.ę, dost ł telegramy w ostatniej chwili.

Dzteń prasy ukra^ńsKi^j.
Lwów. 28 Lwi tria . 

(u) „W pcred" ogłasza wozwat-.ie do swoich 
pą: tylnych towarzyszy i tow irzyrzer, ażeby w 
dniu 1 i 2 maja zbierali w całym  ! ra,u, po 
wsiach i m iasteczkach fundusze no ukraińskie

T«. *20d

ai m s socyallstyezne. ten sam c tl mają być 
. d lene w3jystitie doch d - z obchodzonych w 
\)m  dniu o ahodów, fes ynów, zabaw itp.

C e. awe, co na to powie P. P. S. i czy 
u ;i-sszy się, i«  U ra ńcy w dniu święta robotni* 
czego gromadzą fundusze na ora^ę, która na 
każd ym kroKu zohydza rząd } naród polski o l 
poishą partyę a*»cyalno-deinokratyćzną wykplwo 
przy każdej sposobności.

Z pobytu Wicem nistra
sztuki i kultury,

lw ó w , 29 kwietnia 
ŚNIADANIE NA CZŁŚC GOŚCIA.

(mg) W  salach K asyna l Kola lit.-art. odbyk 
się wczoraj ofityailne śniadanie na cześć obecnego 
we Lwowie wicem'n. Heuricłi*. W śród «óści o- 
becni byli reprez&ntacł lwbwskiego świat* nauko­
wego, literaoiciago, antys-tyCiUtwo i d ietio ikar- 
skieeo.

ló a s t  na cześć wicemfflteHa wmów prezes 
dr. Vvgel. P. Heurioh odpc w ieiz.ał piętenem prze­
mówieniem, kończąc toastem  n a  cześć rozwoju 
i/Ołskiej kultury  w rę c i prai. Kauprowicza. Na­
stępnie wygłosili' m-owy: prof. Kasprowicz, prof, 
(Minkiewicz i m alarz Batwwski.

(Po śniadaniu udał się p. w iceminister n a  krót­
ką krrtferencyę z artystam i malarzami.

KGNTEW.NCYA WICRMINisTRA Z Y R Z ń F»j 
STAWICIBLAM1 PRASY.

(mg) W iceminister sztuki i -kultury pi Jar- Heu- 
rich zaprosił wczoraj reprezentantów  prasy na 
konferyncyę do Koła literacko-artystyczc-fgo, na 
którą stawili s5e ba-dzo Iłczcij przedstawi ciek 
wszystkich iwows-kich dzienaiików f czas' pism.

P b powitahiych słowach prezesa Towarz. 
dziennikarzy polskich red. Lasko-wnickiego., min, 
He u rich w yraził radość, że w ciągu kiłku odóy- 
lych we Lwowie kotnferencyi, nieporozumienia 

|p  między M inisterstwem sziUiki i kultury a społe­
czeństwem. które w ynikły jedynie z powodu r.'e- 
dokładny-ch informacji, zaczynają się szcześ iwie 
zacierać. Rzucił (następnie ogólny pogląd n-a zadw 
nta, organizacyę i zam arzenia m inisterstwa sz.u- 
ki i kultury i szi reg  cennych spostrzeżeń na temat 
stosunku państwa do twórczości artystycznej.

M inisterstwo bynajmniej, nie zam ierza krępo­
wać sw-'bodr.ego rozwoju sztuki we wszystkich 
jel przejawach. Sztuka musi pozostać wolną, a pań 
s(v ro będzie popierać usiłowania artystów , stw a­
rzać korzystnie warunki do pracy  twórczej, zapo­
biegać niszczeniu i szpeceniu zabytków, dzieł szt-u 
ki i piękna krajobrazu polskiego, a zw łaszcza wply 
wem swym na społeczeństw  i odpowiedniem 
w ychow ań'0 młodzieży kształtować duszę mlo- 
deg- pokolenia w ki-truinku artystycznym . (Nie­
które z w yrażonych iia konferen-cyi uwag i myśd 
podaliśmy już w umieszczonym wczoraj wywia- 
dz.e z min. Heurichcm).

W  stosunku do każdego działu- sztuki Minister 
sfwo ma na oku trzy  faizy twórczości: młodość,
wiek d‘ irzaly  i starość i o-dpowiednio cK> tego roz 
mieszczono wydziały i referaty m-inisterstwa, któ 
re obejmują szkolnictwo artystyczne,.op iekę nad 
rozwojem każdej ze sztuk, oraz ochronę zabytków.

W dyskusyi- red. Frvling z-wrócił s:ę do p. mi­
nistra z prośbą poparcie w rządzie im eicsów  
prasy, w końcu red Laskownicki w yraził podzię­
kowanie za c&ntie iuio-rmacye i uwagi

RAUT W KASYNIE.
(mg) Szkoda, że -niewielka stosunkowo dćlJb* 

gości wysłuchała m isternie złożonego programu 
rautu, jaki -odbył się wczoraj z c k try i pobytu 
przedstawiciela rządu po-lsk ego.

Znany już oowszecbiiie jąko pow ażny i isto t­
nie artystyczny zespół w-oka!uy chór ..£dw>“ roz- 
-począł i zamknął pro-dukeye. Zasdużoinym aplau­
zem cie-szył s ię  znakomic e zigrany Polski Kwartet 
-smyczkowy, złożony z pP.: C ctnera i W olanka 
(skrzypce), Lo-barzewsk ego (altówka) i Danczow- 
skiego (wiolonczela), k tó ry  po m istrzowsku ode­
g ra ł Czajkowskiego Andante Cantabilc % kwar. 
tetu D dur. M ę k k , pełny głos p. Waw-mkiewicz- 
Tataiczuchowetj uw ydatnił sw e w alery w  ploś*
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niach polskich, fęancusk ch i angielskich. P . O tta- 
wowa, zaw sze witana, na estradzie szmerem 
4zczerego uznania zdobyła i tym razem  poklask za 
subtelne pełne szlachetnego umiaru wykonanie 
utworów Melcera, Różyckiego, i Chop na. P. 
Kaczmar w ystąpił z ary ą  z Onegima, oraz paru 
pieśniami, w  których w ystąpiła w yraziście nun- 
zykalność ( siła głosu tego młodego śpiewaka.

(V obliczu podrożenia 
elektryki.

Lwów, 29. kwietnia.
Pod w pływ em  przeciągającej sic wojny, dho- 

robl wej miękkości czynników kierujących wobec 
coraz to rosnących żądań różnych grup społecz­
nych- i powodowanej tem  dalszej drożyzny węgla, 
transportu, płodów rolniczych i produktów  prze­
m ysłowych. jak i bezwzględnego w yzysku ze 
strony spekulantów dolarowych i frankowych, 
poryw a nas fala zgutbnejdrolyzny i n ie ,pozwala na 
uporządkowanie naszych stosunków gospodar­
czych.

N edawno podyktow ały nam troskliw e urzędy
centralne nowe, niesłychanie wygórow ane ceny 
węgla, k tóre odrazo przewróciły nam niedawno 
dokonane ikalku-lacye i stały się punktom wyjścia 
dla dalszej kampanii zwyżkowej kosztem  wieszczę 
śliwego obywatela konsumenta.

■Zaledwie kilka miesięcy temu podwyższyło 
miasto bardzo silnie taryfę Zakładów elektrycz­
nych,, sądząc, że się nareszcie na dłuższy czas 
spi awę tę uregulowało, a już znowu trzeba będz e 
zdaniem dyrekcyi i prezydyum  miasta przystąpić 
do nowego Cbćiążenia ogółu wyższemu o wiele 
cenami kole elektrycznej i prądu elektrycznego.

W  m iędzj czasie nastąpiła dopiero przed kil­
kunastu dniami mała ulga na korzyść publiczności 
pracz, to, że Przedłużono sto so w n e d o . wniosku 
weeo normalny ruch do gadziny 10 wieczór, przy- 
ezem zwykła cena dzienna (1 m arka bez przesia­
dania, 1‘40 z przesiadaniem ) odnosiła się do 
w szystkich jazd rozpoczętych z m asta przed 
godziną 10 wieczór, a dopiero specyallne w ozy 
dw orcow e wychodzące z centrum miasta po go. 
dżinie 10 miały wygórow aną taryfę nocną. Nie­
stety  o tem jedj nem od roku korzystnem dla pu-

"ZT*LOBCłJt$ r  MVI&
PROF. DiR. ADOLF CH Y BlN S\l.

0 krytyce muzycznel.
(Ciąg dalszy).

Lwów, 29. kwietnia.
III.

*ntcllektłtaht« warutnki k ry tyka.

P raca  k ry tyka jest pracą intellektualną, jako 
taka zatem wymaga istnienia warunków intelle- 
ktualnydh, k tóre muszą być wrodzone, a później 
rozwijane przez pracę nad niemi, przez pracę 
kry tyka nad sobą. P raca ta jest dokonyw ana w 
znacznej mierze przez przygotowanie zawodowe- 
To jednak nie jest wystarczające.

iSprawę tę omawia dr. Fuchs dość dokładnie, 
;hoć nie wyczerpująco. Aby urząd krytyka speł- 
a ać należycie, należy oprócz wyżej wymienionych 
warunków i innych jeszcze, o których przy inned 
sposobności będzie mowa, posiadać „ducha i styl, 
tj. zdolność posiadania sw ych własnych myśli i 
nadania im równie pięknego - jak zrozumiałego i 
wymownego w yrazu1* Ob dem, 23). „Rzeczywisty 
talent m uzyczny nie da się wprawdzie pogodzić z 
nlerudhHwością i nieprod aktywność ą ducha, a 
w ięc z tem, co rozumiemy używ ając siłowa bez­
duszność1'. „S*l«e uzdolnienie do odb orczoścl 'wra­
żeń muzycznych, wymagjaine jest od k ry tyka jako 
fflU num , ale stanowi dopiero najmniejsza sw a . 
naMcyę jego duchowych z a s o b ó w „ Ż a d e n  jednak­
że stopień talentu muzycznego (.muzykalności) n e 
daje rękojmi opanowania słowa. Do tego należy 
oprócz zdolności wyszkolenie i wyćwiczenie du­
cha w tym właśnie k erunku” (tam te  i t r .  24).

bliczności zarządzeniu me powiadomiono ogółu 
na czas, wobec czego ludzie często jeszcze dają 
po 3 maiki za jazdę, za k tórą należy się tylko 1 
marka.

W  komisyi elektrycznej domagałem się też 
zredukowania taryfy nocnej, przynajmniej z 3 ko­
ron na 2, ale zanim spraw ę tę  p rzep io w ad zć  było 
można, już znajdziemy się w sy tuac ji, wym aga­
jącej nowego zaburzenia w  tym  dziale gospodar­
ki naszej.

O  Ue nti wiadomo, chciałaby dyrekeya złago­
dzić now ą podwyżkę w sposób, podany przed 
Pół rokiem przezemnie na posiedzeniu ‘Rady miej­
skiej, to znaczy p rzez w prow adzenie dw u cen 
jazdy, stosownie do odległości przejazdu, a to 1*40 
marki za jedną sekcyę, 2 m arek zaś za dwie sek- 
cye, lub za bilet z przesiadaniem, Sekcye liczono- 
by jak daw niej od, względn e do środka miasta.

W ielką trudność spraw ia tu jednak zaniedba­
nie finansowe, skutkiem którego zalewani jesteś­
my banknotami na w ielko kw oty, ale nie posiada­
my tak potrzebnych not pół m arkowych.

O lletoy więc podwyżka cen za jedną sekcyę 
utrzym ała s ę ,  to musiałby Zarząd kolei elektry­
cznej wydać zarazem  bony pół markowe —
zmieniane co mies ąca — aby tym sposobem u- 
możliwić gładką sprzedań (biletów, b&z w yzysku 
jadących, pozorowanego nieraz „brakiem reszty”.

Tytm razem znaczny ciężar ma być także na­
łożony 'na rzesze spragnione świauta elektryczne­
go, bo cena jednostki prądu, 1 kilowa t-godziny, 
odpowiadającej zużyciu 50 lampek żarow ych po 
MS św iec w godzinie, miałaby podskoczyć na 5 
marek przy dotychczasowym  system '* rozlicza, 
•nia, a przy system ie Progresywnym, którym  zwo­
lennicy nierówności społecznych na korzyść t. zw. 
prol-etaryątu koniecznie chcą gród nasz uszczęśli­
wić, dla przew ażnej części średino zamożnej lud­
ności, nawet na 6 marek!

Obawiać się musimy, że te nowe podwyżki 
spadną na nas już na najbliższem posiedzeniu 
Rady ; to. pqd postacią wniosku nagłego, bo jak 
wiadomo rzeczy trudne i przykre najlepiej ludziom 
prędko narzucić, aby me mieli dosyć czasu do na­
mysłu j nieni lej dla wielu ludzi krytyki.

Pow yższą notatką pragnąłbym  na razie tytko 
uprzedzić czytelników o grożących im niespo­
dziankach, o których złagodzenie starać się 
trzeba. Phof. L. Hatuswald.

„Bez własnego ducha nie jest k ry tyk  ani godnym 
aini zdolnym do omówienia czynów (produkcyi 
muzycznych twórczych i odtwórczych), których 
powstanie wym aga od ducha ludzkiego jego naj­
wyższych zalet1*, gdyż sama znajomość rzeczy 
n e w ystarcza, będąc dopiero przesłanką rzeczo­
wej oceny (str. 25). „Nie w tym  stopniu nagana, 
ile raczej pochwała staw ia wobec krytyka m uzy­
cznego wysokie wymagania.*1 Nie jest to jeszcze 
krytyką, gdy powiem „było bardzo pięknie11, albo 
„było jednem słowem Skończeń e, doskonale**, albo 
też „Pani lub panna X. była poprostu słodką (jako 
wykon a w czym j)“. P rzy  naganie należy raczej po­
w strzym yw ać ducha, a przynajmniej dowcip; i 
bez tego rani on w ystarczająco. Ale jest trudniej 
chwalić z polotem ducha, n iitg a n ć  z poczuciem 
prawa*1 (str. 36). W yliczając zalety dobrego k ry­
tyka, do których należy też „wrrtuzowstwo** na 
punkcie nieosobowości, fci. rzeczowości (co mo­
żna nazw ać także etyczną stroną, o której później)., 
tw ierdz dr. Fuchs że „krytyk powinien być w  
zakresie wiedzy, umiejętności, ducha i lojalności 
(wobec sztuki i artysty , „Gesinmmg11)- osob stością, 
a  w ięc uprawnionym d° sielniejszei samowiedzy** 
(str. 27).

Mńsim" tu poruszyć jeszcze jedną kw estyę. 
którą dr. Fuchs nie zajmuje s ę wcale, ponieważ 
dając ideał krytyka, nie zw raca uwagi na to, co 
jednak iest rzeczą niezmiernie ważną ze względu 
na wpływ k n  tyki na publiczność i jej stosunek do 
sztuk i artystów . Tę kw estyę już dawniej poru­
szaliśmy, ale tu musimy ią szczególnie podkreślić, 
gdyż jest istotnie ważną i konieczną celem uświa­
domień a ogółu. Otóż istnieją pisarze zajmującvj 
się pisaniem recenzyi lub krytyk, Przyczem wia-l 
dają literackim stylem z wielką zręcznością, dow-|,

Odroczenie rozdawnictwa  
koncesyi szynkarskich.

Lwów, 28 kwietnia.
(u) Wczoraj odbyło się pod przewodn 

ctwem r. p. U łodzimirskiego posiedzenie Sekcy ’
IV. Rady miejskiej, na którem miano przystąp id 
do rozdawnictwa koncesyi szynkarskish. Człon­
kowie tej Sekcyi zebreli się po raz pierwszy w 
pełnym komplecie o przebieg narad był bard-o 
burzliwy. Radni socyalno-demokratyczni zażądali 
wykluczenia z posiedzenia radnych Maksymowi­
cza i Kotowicza, jako interesowanych w tej spra 
wie, gdyż o aj kompetują o te koncesye. Nastę> 
pnie zażądali przedłożenia sobie wszystkich po­
dań kompetentów a nie tylko listy ułożonej prze/ 
referenta, domagając się odroczenia całej spra 
wy na tydzień. Wszystkie te wnioski zostały od­
rzucone znaczną większością. Wówczas radiu; 
Antoniuk zapowiedział, żę w imieniu swego klu * 
bu postawi na nojblłższem posiedzeniu Rady 
miejskiej wniosek zmniejszenia ilości szynków i 
zmiany propozycyi cel m nadawania koncesyi 
przedewfczystkiem inwalidom, obrońcom Lwowr 
Mimo wyjaśnienia p. przewodniczącego, że tyci 
juś uwzględniono w przedłożonej propozycyi, spra 
wę rozdawnictwa koncesyi udroczono, a na d*i- 
siejszem posiedzeniu Rady miejskiej ma ją po 
ruszyć w formie wniosku nagłego radny Dr 
Loewenherz.

Z D N I A .

NASZA KONTROFENZYWA.
Odpowiedzi naszej chciałoś 
Masz ją panie bolszewiku 
Oto pierzem ci p.śladek  
Dokumentnie i bez krzyku.

Zamiast gubić szarawary 
I uciekać w lisią norę 
Mówię ci, że lepiej było 
Na Borysów przystać w porę.

oam Naczelnik jest na froncia 
A z nim przecież nie przelewki 
Nocą, pod gwiaździstem niebem 
Legunowe dzwonią śpiewki.

cipem, nawet polotem. S tyl 1 teraóki je«t jako
czynnik suggestywny silnym argumentem o-sob:- 
stym, ale nie zaw sze rzeczowym. Często błąd 
(nie z powodu „indywidualnych** różnic poglądów, 
lecz błąd zasadniczy, fałsz) wypowiedziany w for­
mie literackiej posiadającej jako taka wielkie zale­
ty  kunsztu literackiego, oddziałuje na publiczność, 
silniej i 'bardziej przekonywująco, niż najgłębsza i 
najrzeczyw istsza praw da od z ana w skromną sza­
tę literackiej beapretensy-onalności j Poprawności. 
Jest w historyi krytyki •muzycznej rzeczą znaną, 
iż szereg p sa rzy  muzycznych, którzy nie posia­
dali rzeczowego przygotowania, posługiwał się 
znacznym kunsztem pisarskim z szczególną pre- 
dylekcyą, a wypowiadając nieraz zupełnie błędnę 
poglądy stał na zawadz e normalnemu rozwojowi 
kultury muzycznej w śród publiczności, przeszka­
dzał nawiązaniu nici sym patyi między sztuką i 
artystam i tw órczym , i odtwórczym i a sferami, 
które muzyka interesuje. O dstraszającym  przykła­
dem świetnego i muzykalnego stylisty i autora 
prac estetycznych- fest Edw ard Hanslick, który nie 
posiadał rzeczowego przygotowania, był złośl'. 
wym i autokratycznym  recenzentem i dostarczy ' 
W agnerow i. m ateryału do stworzenia k arykatu ­
ralnej postaci w „M istrzach-Spiewakach norym ­
berskich11. postać Beckm-essera, który pierwej w 
tekście dzieła W agnera nazywał się „Hans Lidk“ 
Naśladowców posiadał we wszystkich krajach, 
W pływ y Ich dzięki Ich sztuce pisarskiej by ły  bar­
dzo wielkie, fatalne, i dezoryentowały publiczność 
czytającą fejletony pism -codziennych. Tych wła- 
śh e szkodników, piśżącydh zazw yczaj elegancko 
słodko i dowcipnie ma na myśli R yszard Wagner, 
gdy pisze: ,.W najwyższym stopniu przeszkadza­
jącym (rozwojowi kultu-ry muzycznej) jest smu-
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..Marsz Piłsudski Jo Kitowa 
Bolesława j iry  a szlakiem.
Tam wnrunki pokojowe 
Wypiszemy wam kułakiem'

„Neriszem y też do Moskwy 
Liścik czarnym atramentem 
2 e  Lenina mamy w... sorc«
Z całym jego sentymentem"

„Ckerynhłi, brzydki lynk^
Poco były wszystkie kocki ? 
Pozdrowienie ślą Leguny :
Oiten cześć! towarzysz Trocki!*'

N em o.

Z Towariystwa 
Mickiewiczowskiego.

Pr®łekeya dra Kucharskiego. —  Jakim wpływom 
ulegał ojciec Komedy! polskiej. — Nadzwyczajni 

Z g iw a dzen'e Towarzyttw-T
I twów, 29. kwietnia.

Ortwtcal odbyło s ę  przy licznym udziale ze- 
bnattrch ®  fiiautcow1*! posiedzenie Io w . Litera- 
dkśelso on. Adeura Mickiewicza. Zągaw je w.c&- 
prezcs prof dr. Habn, poczem prziepnowadztono 
cietoawą óystkfl.syę nad ostatnim odczytem pioi. 
.WJharijra Briłchtiafekłego ,.0  pots^-cb&ck umię- 
tętnONCfi (fteraUny ipcil&W ej‘‘. W  idlysteusyi tej za- 
biienajti głos ptrcyi. dr. Kucharski, dr- Sit, Łempioki, 
prełegemt j litnii, a poruszano sprawy tafc*e, jak: 
ujęcfe pracz Pbtetoę steru studyów słowiańskich 
i * mui^afcioiw^niłj ®ch w  Warszawie (dr Kucha,r- 
slkł), W Eględte tła uniwersytęraclr krosowych, np. 
w e Lw;ciwie (pr<$: Bruchn-dski), dalej sprawą ott- 
d^ełeiiia n& tfriwersytetaclł właściwego sHudyum 
naukowego ouJ przygotowania nraitycznego do 
z»wk*S6w ściśle określonych, po szczególe do za- 
Wokhi naaczycleł^iciego w  sakolach średnich. 
Z racyi dytdciuisyi puda! również sderetarz raidosist 
w«eiść o rozsser^erfto się działalności Tcw. Mi- 
dokfwiozowsfltiies^ daleko popa Lwów, o powsta- 
watsu K ó ł Tww w Warszawie, Krakowie i Po-

Nasfeęprile wn*. dr. C ugenhm  Kucharski w y­
głos* octoayt o , ^rodłach niektórych pomysłów 
1 w-gtSców łredk twsktóh'4, ogranicza ją£ Się, z POWO 
du spóźnionej pory, db om ów iona z tego stano- 
w doa cfwóch wtworóW:, zaliczających SN do nał-

tny  stan krytyki, której stron , muzyczna w  na­
szych piętnach jest wykonywaną w  sposób nie da­
jący  się «4u£eg beakarnie znosić'*. „Niesłychana 
łefcLojnydłnoćc, n*e dająca się w ybaczyć obojęt­
ność, z Jaką naw et naijsuTnien*iieIszc tedakcye na­
szych frfsm powierzają 'rubrykę JVU*zyka I tee nr * 
najm  powołańszywt gadułom <„Schw&tzern“), o  ile 
tylko choć w pew nej m ierze tunrieją publiczność 
aabawtć, nie jest naw et dla spokojnego obserwai- 
tor-a ta jem n -^K  flPisma, t. VIII. 169). T acy liter i- 
ci z w odzenia, którzy tylko muzykalnością sic 
kierują,, m e zaś w iedzą OflHSnklŚfck był prof. uniw. 
wied., gdy muzykologia stała na bardzo  po­
czątkowym  szczeblu rozwoju?, m uszą zwykle luki 
w swean muzycznem uświadomieniu w ypełniać 
'jorównaniaim, zestawieniami itp. m etaforam i z 
nnydi sztuk. 1 to  W agner zdółaf przygw oźdź ć z 
uśmiechem, nazyw ając to „frazesem " („nur Re- 
deosart") i w iedząc że  o muzyce mdżna pisać nie 
wkraczając w limę dziedziny twórczości arty sty - 
tzpfei, które trzebaby b, dobrze znać i rzeczowo, 
Bodobn e  jak m uzyką, aby modz czynić paralele 
trafne i istotne, nie słowne, nie — gołosłowne, 
choć pokryte W icht-en- pozorem „ogólnego w yk­
ształcenia estetycznego",

Zadanie k ry tyka (nie recenzenta!) określa 
WagttCT bardzo t r afme: „Jeśli ;ktoś sze o sztuce, 
to nie w  tym  ce1#, aby pokazać, Jak się sztukę 
iw orry, lecz lak naloty osądzać, a to w  tym  celu, 
aby artyście ułatwić jeśli n«e twórczość to przy­
najmniej jej działanie na św ist Jasków1" (Pisma, t.
m  * .

lepszych w tw órczości poety, t]. ,P a « a  Geilćłiaba" 
i „Męża i żony".

Prelbgep-t prayjtauje ta  rzecz dowiedzioną 
przez Chrzanowskiego oddziaływanie „Sokoły 
ttueszcKtan", D'Alla'!nivaU ua os®r wę „P ana Gełd- 
hao t“, jedinak sądzi, że F redro  spraw ił się o wn-de 
teptej z  -h a rak teryśtyka i  drałnatycznem  i.j^ciem 
Jjspgjiaic* Pobocznych .. OJTzucg n^tonifast hipotezę 

'łtrzajrowskjegJi, jakoby Fretfro chciał gw t>o«tac.i 
odkibaba przedstafwtć żyda czy przeoirztę. Qald- 
httb jost Niternoeęn i to Niemcem galicyjskim z 
przed 182u r., z powodiów cerzuiuwyiofi au t°r 
prze««ósł go w cziaisy Księstw" W arszawskiego, 
jako w epcklę najprawdopodobniejszą dla posraci, 
Sw ą aayimozyą db Niemców tnie mógł ich lubić 
Napolcończyk!) Fredro 'Stuszował, ażeby postać 
mogła żyć nial 'Scenii©, współcześni jednak (w Gali 
eył) wkraizief, że G ałdhab, to  Niemiec. W  sposo­
bie m alow ania charakteru  Geldłiaba niem a oddfciia- 
ływ ań Ma&era, ale znać snosob charakteryzow  a- 
nim Ooldcnjego i  jego bancu  sklej komediyi „S«ą- 
piec watiriłptwany w  w ystaw ności", z k-tórą posia­
da „Gekthab‘" kilka rys^iw wispólnych.

Decydującfpm 'dla Pow stania ,dWe®a i z<m,y“ , 
jest zepsucie obyczajowe wyźtśżego tow arzystw a 
lwowskiego w dobie pokongresiw ej. Komedya ta 
m a rdzeń m orahiy  s^kńelszy. iM  s?ę iia-Ogół sądizi. 
Je# pobudką ‘Ihenaćką m ogła być 'sztnica trywialna, 
fatezywie mócafizat^rsk t j nteatdała. Fredro, dżię 
ki swemu gewiujizowii pasuje nieraz takłe pom ysły 
porobione n a  m«wid!s (we aircydztjjła. „Mąż i żona" 
'pou^oStaje w  bissksn związku Irteradkirn z  fraincu- 
ską Lomedlyą Ludtw«ka de Foisay „Złudne pczory" 
(1740). Kom edya o w a podsunęła F.edirze motyw 
,.rr ag V ra  cmarnsji" i kuka rysów  w charąk tęiy - 
s,tyoe Hir. W acław a. Z Dorównania ok&zuC'e się, że 
„Mąż j żona" przew yższa nieskończenie sw e źró­
dło framctfskfie mietyfloo kanstrukcyą, ale także 
■wyasszosesą w ykonania takich szcztagółów. b tóre 
m ajac podkziędlnie anSa'cizenje w „Mężu i żowie" odf- 
gwwaiją ro^ę główną w  pomj śk, francuskim .

P o  ołScteycile. którego nowe i rfWwytkłe w y ­
niki1 Przyjęli z&braMi z wielkiem M*n| cresowasrem , 
r^óryło się raadlzw i ęzalrae wąłn© zgromadzenie 
Tow„ na którejn uchwalono 'j.odwyższyć wkładkę 
csłotników' dio 60 m arek  rt»cznao (za to  otrzym ują 
darm o „Parnięftink Liter.’*) 5  sprawę prenum eraty 
„PamtętnUca" dla nteczłouków ziustawić do r°z- 
strzyigwięciut .redalWcyk Nadto ro ruszo ro  w dj:sku- 
syi kwewtye naw iązania żywszego kontaktu z 
cznłotHkijmł. d o  którego to  ceht najtępiej nadają 
8 Ń naaikowe piosłedWn' a Tow1., oraz 'wyjaśn^on* 
spraw ę dalszego w ydaw ania „Pam iętnika LHer.“, 
którego dnót aa moik i919 i 19,30 w  najbliższym 
czasie S*ę rotzpoczniic.

ID A  CZASY, KTÓRYCH ZNAMIENIEM BĘ- 
D Ć IF  WYŚCIG PRACY,, JAK PRZEDTEM BYŁ 
WYŚCIG ŻELAZA, JAK PRZEDTEM BYL WY­
ŚCIG KRWf

KTO DO TYCH ZAWODÓW BARDZIEJ 
PRZYGOTOWANY BĘDZIE, KTO W TYM WY- 
SCIOU WIĘKSZE IX)'V\^ODY WYTRZYMAŁO­
ŚCI ZŁOŻY, TEN W NAJBLIŻSZYCH CZASACH 
BĘDZIE ZWYCIĘZCĄ, TEN POTRAF) UTRZY­
MAĆ TO. CO ZYSKAŁ, ALBO ODROęiĆ TO, CO 
STRACIŁ.

f  Józef Pfłsudski). ■
(,JLiga p racy1" — W arszaw a — Czackiego 3/5).

Z TEATRU.

Pożegnalny w ystęp Korolewlcz-W ay- 
dowej w ,-Aidzie“.

Lwów, 29 wietnia.
W czoraj pożegnała się z  publicznością Iwo w. 

przed swym  wyjazdem, do Ameryki Janina Koro- 
Lwicz-Waydowla. T ea tr w ysprzedany do osta tnie 
go miejsca, na scenie stosy kwiatów. W ielka a rty ­
stka śpiewała ,.Aidę“, tę jedną ze  swych ulubio­
ny ch ról, całym  czarem  swego glosiu, ca tą  siłą 
swej artystycznej indywidualności, nam  słucha­
czom, rzucając klejnoty na rożegnanie. Dtięki jej 
występom, które były ozdobj i a trakcyą sezonu, 
repertuar ożywił się, wzbogacił, gdyż artystka 
umożliwiła wr&tawMnie oner, Któ.- bez mej tru­

dne są *dd pomyślenia. Je] ,,Tosca“, „żydówka**, 
Halka**, jej Santuzza, te  w szyrtk ie role które 

podziwialiśmy w sezomie, jakim tchną aniyzmcnt, 
jakim głębokim kunsztami-śpiewackim się odzna­
czają! A jej Psyche! Nie zapominajmy, że bytność 
Korolewicz- W aydowej, jako pierwszorzędnej siły 
śpiewaczej na scer.ie !wow. umożliwiła dyredtcyl 
naszego teamu w prow a zlzenie tego wspaniałego 
d \e la  muz. na repertuar, cze-m Lw ó\tr stanął obok 
W arszaw y. W ielcy, prawdziwi zaś artyści są jak 
światło, działają bowiem zbawiennie, rozpraszają 
mrok Niejedr.1 z  otoczenia artystycznego zyskaj) 
w  rozwoju swym patrząc, słuchając, w zorując się 
na -tej w ieikkj śpiewaczce, kiór.a bez przesady re ­
prezentow ała Europę na r.aszej scenie, łącząc w 
sobie w szystkie warunki światowej śpiewaczki, a 
■“rię c : piękność, posiać, glos i talent, szczodrą ręką 
natury tak rzadko komu razem  ofiarowane. Te też 
za te  niezwykłe w rflżerua, te omocye, lotóre Kóro- 
lewicz W aydow a pozwolUa nam  przeżyć — nale­
ży  się je] wielka i szczera podzięka. Polskiej sztu­
ce służąc jedzie Keroiewicz-W a^dowa blask jej 
nieść za m orze polskiej braci, stęsknionej ojczyste 
go słowa, swojskiej nurty. Nietylko życzenia szcze­
re tow arzyszyć będą artystce — poleci za nią ró­
wnież serdeczne, gorące: do w idzeń®

Michalina S zw ^rców m

( i ^ C C U S ^ J

M n  oto w 3 \mh l!
»»A ) P  O  T .*  X j  O *t

Szli po raz pisroszy!
drom «t w  5-ciw aktach wtoakis] w ytw órn i 
.M E D  U Z fi w edle znakom itego autora 

H enryka B ataille'*

Czar uiemiei m!!o$el
(L* erchentemrnt). 977

Z p ą w o d d  koncertu  ty lk o  d o  flo- 
«*z n y  7  3 0  w k u .

Bernard W n i w  -  —̂t/uoa r*t -
z urlopu i Kopcartujs Od 

czwartKu 29 bzn. w k^wl "trni

i !  e m ia
W kawiarni najpoczytniejsze dzienniki kra­

jowe i zagraniczne, wyborna kawa, wyśmienite 
lody i chłodniki, Pia*wszorzęfiłnej jakości potra­
wy i napoje. _
■bit Z  r z ą d .

D r . S. O B E R L A E N D Iś R
ord. w  chorobach dr-Sg n r  ci owych, ucir-nych w in ciyez .

p ła c  Ś o o t l t i  1 . .  i j .  y .  511498
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M ARYSIEŃKA I KO PERN IK wySwIetiaJa
obecn ie  przecudny, psychologiczny dramat w ti-ciu aktach p. t. a52

Za CHLEBEM
N  głównej roli słynna ame- . J A R Y  M A C  L A R E N
rykonsko p i ę k n o ś ć  miss 
PRZEGLĄD TOALET. Film wytwórni ameryk. ,T ransatlantic-film WSPANIAŁA WY5TAW*.

N a  u l i c a c h  P o z n a n i a  p o p ł y n ę ł a  K r e w *
ECHA KRWAWYCH ZAJŚĆ POZNAŃSKICH.

Warszawa, 28 kwietnia.
(Telef.) (G) Na podstawce -wiadomości prj*wa 

mych, wypadki niedzielne w  Poznaniu miały prze 
oieg następujący:

Odbywały się pertraktacye między przedsta­
wieniami kolejarzy i m inisterstwem byłej dzielni- 
-y pruskiej w  spraw ie podwjrżki płac w myśl u- 
chwały sejmowej. O godzinie 3 po po1, tłum koleją 
rzy  w  iiczfbip około 3000. osób posuwał się z dwór 
ca w  strorę  zamku, będącego siedzibą minteter- 
stw a. Pei traktacye były już na ukończeniu. Tym - 
~z&sem kordon policyi z prezydentem  Rzepeckim 
na czele zastąpił pochodowi drogę, a  gdy tłum mi 
m j  nawopywań policyi me ustępował, padły strza­
ły. Dotychczas nie ustalono, czy  nie było prowo- 
kacyi. Policya dała do tłumu 3 salwy, zabija tac 3 
esoby i raniąc 7 osób.

Po strzałach tłum się rozproszył, lecz w krót­
ce zgromadził się w  większej jeszcze niż dotąd 
liczbie i w ziąw szy zwłoki jednego z zabitych na 
nosze, ruszył na miasto. Policya ukryła się tym­
czasem na dziedzińcu zamkowym. M inisterstwo 
zażądało irterw ancyi wojska. DOG. zarządziło na 
tycbm iastowe obsadzenie dworca i wysłało na 
miast*' patrole wojskowe. Tym czasem  tłum złożo 
■sy * mętów społecznych, w śród którego uwijali 
się aarenci niemieccy, zdołał porozbijać szyby w 
PTezydyum policyi i rozbroić w artę  przy więzie­
niu wojskowem, skąd uwolnił około stu więźniów. 
Na krańcach miasta w  godzinach wie&łornych ban 
dy komunistyczne napadały na patrole wojskowe 
i rozbrajały. Przychodziło do starć  zbrojnych i w y 
iniany strzałów . Są zabici i ranni, których liczba 
dotychczas nie została ustalona. W skutek tych 
wypadków ogłoszono stan oblężenia. Do dowódz­
tw a miasta zgłosiła się wieczorem delegacya zło­
żona z 9 osób, przedstawicieli stronnictw  i Zwiąż 
ków zawodowych i przyjęta przez szefa sztabu 
prosiła o pozwolenie w ydania do ludności odezw y 
uspokajającej. Ponadto delegacya żądała, aby 
w ładze wojskowe przedstaw iły czynnikom miaro 
dajnym nasłępujace żądania:

1) natychm iastowe odwołanie ministra Seydy;
2) przyspieszenie zniesienia m inisterstwa byłej 

dzielnicy pruskiej;
3) natychm iastowe aresztowanie prezydenta 

policyi Rzepeckiego, jako głównego spraw cy 
tajść; ------

4) natychm iastowe przysłanie komisyi sejmo- 
wo-rzadowei, która wspólnie z przedstawicielami 
robotników zbada zaszłe w ypadki i w spólne z ni­
mi w yća stosowne zarządzenia.

Zaznaczyć kależy w  związku <z w czorajszą 
dysfcuśyą sejmową nad wnioskami naglącymi w 
sprawie zajść w  Poznaniu, że wniosek naglący, źą 
dający niezwłocznego połączenia Wielkopolski z 
resztą Rzpltej przeszedł w  Sejmie wszystkimi glo 
Sami przeciw  gl-rsom narodowej demełkracyi. W  
ton sposób narodowa dem okraeya zna'azła się zno 
wu w zupełnem odosobnieniu.

OFICYALNY KOMUNIKAT.
Poznań, 28 kwietnia.

(PAT.) W  sprawie wypadków w  dniu 26 bm. 
wydział prasowy m inisterstwa b. dzielnicy prus­
kiej komunikuje między innymi co następuje: 
W czoraj przed południem porzucili robotnicy w ar­
sztatów kolejowych częściowo pod terrorem  ży­
wiołów przewrót- wych pracę w  w arsztatach kole 
jowych. O godz. 10 rano zebrało się na dziedziń­
cu zamkowym przed ministerstwem około l rl?n

botników, k tórzy  wyłonili dell gacyę. W  czasie 
k nierencyi oświadczył minister delegacyi, że 
rząd stoi zasadniczo ila tem stanowisku, iż urzę­
dnicy i robotnicj pow im i stalow nie do w arunków  
życia i drożyzny rtideć zawsze takie pobory, aby 
nie tylko micgli się przyzwoicie utrzym ać, a b  i na 
czarną godzinę odłożyć. Go do szczegółów nm d 
minister wyczekać sprawozdania ministra koleń P. 
Seyda wezwał delegacyę, aby wróciła o godz. 1, 
a  niezwłocznie otrzym a przychylną decyzyę, luby 
tników zaś, aby natychm iast wrócili do pracy, 
gdyż strajk w obecnej chwili jest zbi odnia. Obecny 
P izy  tem  prezydent dyrekcyi kolejowej oświad­
czył, iż gdyby do godz. 12.30 robotnicy do pracy 
nfe wrócili, w arsztaty  zostaną zamiknięte. Po zako 
rnuhikowaniu oświadczenia powyższego, robotni­
cy powoli odeszli, pomimo podjudzania niektórych 
agitatorów . Policya zachow yw ała się zupehiie 
biernie. Po  naradzie w m inisterstwie oświadczo­
no delegacyi, i i  pobory za czas od 1 stycznia do 1 
kwietnia br. będą wliczone z zastosowań, em prze 
pisów ustaw y z dnia 27 stycznia br. Podczas kon­
ferencji z delegacyą rozległy się nagle strza ły  z 
pośród! manifestantów w  kierunku kordonu poli­
cyi. Równocześnie runęła gromada około 300 ludzi 
na policyę, mając w  ręku noże i kamienie. Pomi­
mo wyraźnego zakazu strzelania, kilku sierżantów 
sttzeliło w poronię życia do atakujących. P ad ło

około 6 do 7 ludzi, z tych 2 zabitych, reszta Jran- 
mych. Tak rannych jak i poległych przeniesiony do 
pobliskiego gmachu To w. Kredytowego, a tłum 
manifestujący zabrał jednego *  poległych i obr.osłi 
zwłoki w  manifestacyjnym pochodzie tak  długo, 
aż zawezwane w międzyczasie wojsko zwłoki ede 
brało. W powrotnej-drodze tłu-m uwolnił z więzie­
nia garnizon owego wojskowego zbrodniarzy, któ­
rych w  przew ażnej części scnwyta.1 . 0  W  dalszym 
siągu demonstracjo ulicznej przyszło do poważniej 
szych starć  m iędzy demonstrantami a  wojskiem, 
na placu Świętokrzyskim, gdzie kilka osób zabito. 
Patrole konne i piesze rozproszyły dem onstran­
tów. Chcąc zapobiedz dalszym  ekscesom, ogłoszo­
no o -godz. 9 w ieczórem stan w yjątkow y; porządek 
w  nocy nie został zaKłócony. Ruch kolejowy zo­
stał przywrócony. W szystko wskazuje na to, że 
nie chodziło tu o w alkę zarobkową, lecz o plano­
wo przygotowaną akcyę w  celu wykonania zabu­
rzeń. Ścisłe śledztwo wdrożono.

MIN. BARTEL O STRAJKU KOLEJOWYM.
W arszaw a, 29 kwiet-nia.

(Telef.) (ml) M M ster kolei dr. Bartel w roz. 
mowie z dz ennikaizami oświadczył, że strajk ko­
lejow y w  Poznaniu, który wybuchł tam wskutek 
s ta rć  z policyą tam tejszą nie spowodował po­
w ażnych przerw  w ruchu. Ruch osobowy jest w 
zupełności utrzyrr any. W arsz ta ty  były początko­
w o  z rozkazu m inistra zamknięte, obecnie zaś są 
na itow a otw arte. Sytuacya obecna jest normalna 
O yły  w praw dzie rob one próby zatrzym ania ru­
chu ale bez powodzenia.

I? A  1 E 4 t  A .M E.

!
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Endecya traci coraz bardziej grunt pod nogami !
M inistrowie endeccy będą m usieli opuścić gabinet!

Skulski pozyskał} sob ie całą  Izbę!
W arszaw a, 29 kwietnia.

(Telef.) (mi) Mimo, że nad caoinetem obecnym1 
zawisł znak zapytań a i horyzont polityczny jest 
w dalszym  ciągu zachmurzony, to przecież w Sej­
mie panuje na ogół nastrój optymistyczny. P re ­
mier Skulski dzięki swej przezornej polityce um ai 
sobie pozyskać całą Izbę, k tó ra  z wykluczeniem 
pp. Grabskiego, Głąjbińskiego, ks. Lutosław sk eso 
i ich tow arzyszy  partyjnych gotowa jest dt> wszel 
Idch wysiłkdw, by ułatwić piramteirotwi trludjrte je­
go zadań e, kle'fnowftv.ua t,Wvą palitw iow a w  o W  
cnym oĄjioiwledzlainym mioimettcie. Oczyw ista, że 
nciwo utw orzona sytuacya w ym aga P°wnych 
zmian w  składzie rządu i nie mogą pozostać w  
gabinecie zwalczanym przez ZLiN a* p. Grabski 
ani p. Olszewski. Gdyby przynajmniej minister 
Grabski okazał się mężem odpow iednm  na swo­
je m stanowisku!

Aie ten m inister nieudolnością swoją gospo­
darczą przyczynił się do ab® żenią kursu marki

luty. Pozat nie uleiga wątpliwość? 
m inistra b. zaboru praskiego p. Seydjy, i ppdsófere- 
tarza staniu p. Barwińsklego^ ^sjtatrde bąwńsm 
w ypadki w  pWzniańskiettn wiykla(zflly cała nfend,Jł- 
ność tych pandjy. Już te raz  pp. Seyda \  Poszwiń- 
ski nie pokazują się w  Sejmie, zasłaniając się nie- 
dyspozycyą.

i ller^doj aktualną je^t zmiajsa na sta# niw sku 
m inisterstwa przy ul. Mknduwtej. 'Konieczność za­
trzym ania w  większoiśct sejmowej stronn cłwa 
iNZfR. czyni w ątpliw ą pogłoskę o  lutąpiefiilu p. 
Pepłowskiego ze stanowiska m inistra pracy. Do 
jeszcze dowolniejszych ikom bnacyi należy wła- 
domość o oczekiwane! uy.nisyf mężów 'zaiuian a 
IPSL. ntto&trćjw 6  .d la  i Kędzżolra. Co prawda pia- 
stow cy nie ujawni! jeszcze swojego stanowiska 
w  spraw ie rekonstrukcyi gabinetu i decydujące 
Słowo usłyszym y dopiero ,na czwartkowem po­
siedzeniu Sejmu podczas przemówienia P. Witosa 
W obec teigo jednak, że bez współudziału pł^itofw-

połskiei. Między innymi zwrócił uwagę na to p. i ęćrw (Ujzynainhuej w o h ec tm r nrr-ntfftcie o  • zad* łs 
■Loewenstein na posiedzeniu sejmowej kom syi odpaWw^zlhl.iym pjrweo Sejmem mowy być r.;e 
skarbowo-budżetowej w  trakcie dyskusyi nad może nie ulegja nąjminie^zej wątpliwości, że  z oei 
Projckiem ustaw y o dalszej emisyi 5 m iliardów , strony nie oczekują premieirta Skulskiego j&fdnte 
m arek, zarzucając ministrowi Grabskiemu rzecz,, mopnzezwyc.ężione trudności 
że prze do tfalszej ieiszczę dc^n.'-y^cyi uatszej Sva-

■SEJM NIE Z D O F W A  SIE NA UTWORZENIE nie zdobywa się jednak' na utworzenie większości
WIĘKSZOŚCI POZYTYWNEJ.

W arszaw a, 28. kwietnia.
(Telef.) (G) Z dotychczasowej dyskusyi w 

Sejmie widać, że Sejm jakkolwiek zdołał utwo­
rzyć większość negatywną, gdy chodziło o od­
osobnię. e ZLN. i potępienie taktyki o. nrafskfego

J pozytyw nej, na którejby się mógł oprzeć rząd, 
pragnący prowadzić politykę stanow czą i zdecy­
dowaną. Jeżel cnodzi o gabinet o. Skulskiego, to 
'dotychczas żaden z mówców, którzy zabierali 
glos w rozprawie budżetowej, nie obiecywał mu 
bezwzględnego poparcia. Jedynie w dziedzinie 
po>> tyk« zagranicznej opierającej się na wileńskiej
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N A D E S U N E .
D zlft W i e l k i  s e n s a c y j n y  dram at w 5-ciu aktach z tajem nic iycia Hindusów

KOZATRUTY SZTYLET
% X ^ r |r  m głównej roli sławny artysta J O B  D E 3 S  z t  wapól udziałom naj-

— lu u k łfn la iu ^ ti^ k  n rłu słA w

iofiz dyskmsy:, miejsca, jrtore rząd polski
' r h c i a F  mu wyznaczyć. Rt»ya,

wybitniejszych artystów
TREŚĆ: Tajemnicze zniknięcie. — Pobyt w  B mbej wśród fanatyczno, aekty Hindoaów. — S t r u s i *  afiarj 

kuitu . Krwiożercza pantera. — Zatrata sztylet i taiemnicze leki — Rozwiązanie.
Zdumiewająca artystyczna wyst.-wa i reżysery - P rzepiękna egzotyczna inscenizacya. N adto  doborow e nzupeinieme.

odezwie Naczelnika Państw a, panuje .najmniejszy jes^pze większego apbagn^fn^, obecnej sytuacjo1 
rozdiźwięk poglądów. j poetycznej-

N. Z. L. PR7EC1W REKONSTRUKCYI GABINETU
W arszaw a, 29 kw ’.e«ma. 

(Telef.). (m) Jak siydiać w  N. Z. L. istnieje te>n 
ceocya zaniechania myśli .refeoessiiti&cyi gao netu. 
AgJtajcyę w tym kierunku uprawia rodobn 3 n. 
D u b ąn w sw  Pogłoskę tę notujemy z zastrzeże-' 
miećST, albowiem w ydaje s.ę wątpliwe, iżby NZL-, 
a więc 'Stronnictwo, któ-rs wyłomto ze .srebie pre­
m iera Skulskiego świadomie pragnęło dążyć do

NARADY NAD SYTUACYA.
Warszawa, 29 kwietnia.

(Telef.). (m) W  c ;ągu dzisiejszego, wieczora 
toczyły się nla,radiy miedzy piaStOwcamk Tugu- 
towcami I klubem pfa.-y Konstytucyjnej. P rzedm io­
tom ra ra d  była ooecftra. sy tuacya polityczna.

Do późnego w  eczoru nic powzięto żadnych 
uchwal.

O SUPREMACYE LWOWA.
W arszaw1*, ?9 kwetnia.

(Telef.). <m) Na środ^w em  posiedzeniu posłów 
nrałopoisikich uchwałę no z okazy podpału Mało­
polski «a 4 woyedódz tw a domagać się j suprem a­
c ji cfla Lwowa, a t°  ze względu na liiedmchtość 
a d m m s t r a e y !  kiraiju.

w tegwrciczmeę. w ystaw ie  w  Londynie został zade­
cydow any n a  koirferenicyi związku raf-iwerów, od., 
byłej 9 hm- Na iprzedstawiiriela polskiego prze­
mysłu naftow ego w ybrano  dra R. Ltwicfcego- 
Jalk w ad o m 0 na w ystaw ie londyńskiej ma być u- 
tworzony oscibmy dział naftowy, k tóry  'będzie 
mieścił w  sobie wszelkie eksponaty ropy , produ­
któw naftowych, w osku z'«mnego j narzędtzi w lert 
riczych wszystkich krajów.100 i 1000 KORONOWKI PRZESTAŁY BYĆ 

ŚRODKIEM PŁATNICZYM.
W arszawa, 28. kwietnia.

(Pa T.V M psster skarbu zawiadomił P. K. K.
P i  że w myśl 'Ustawy z  -4-go m arca br. w przed- 
m octe ^ffiSfirey 1 ‘stemploW amj banknotów ko­
rnikowych oraz w m yśl rozporządze-n a  z 26 m ar­
ca br.' w  przedmiocie wykonania P 3wyższej nsta- 
vyv, banlknoty 100- ii 1000-leor,omowe po dniu 26 go pagandy puźytczki odrodzenia Polski 
kwiemia br. p rzestaną być prawnym środkiem ] wudinJcl weńi V)*Q8ew&diy Moskalskiego, 
płatipczym j obiegowym na całym  t arenie Rzeczy 
posinoliteS PółskSej. 'Wobec tegft z diątem 27-sjo 
kwietnia br. nie mogą przez FKKP. ani być w y- 
ni ten ane na gotówkę, a n ’ też przyjm owane ma Po­
życzkę państw ow ą z roku 1920 bez sipecya^oego 
w  każdym  poszczególnym wypąjdfcu zezwolenia 
M inisterstwa skarbu. Powyższe rozporządzenie
.noo& ra skarbu  z 17 k w ie tn a  b r. („Mon.tor Pol­
ski1" Nr. 93) cinaiz pismo m inisterstw a skarmi 
1. 39.181-920. dotyczy również ws®e,:kich iranych 
hamlkwtów koronowych ntestemplowanych, znai- : 
dujących się ma tery tory u m b. okupacyi i zaboru 
riefttfieokjieigc.

OBRADY LUBELSKIEGO KOMITETU PROPA­
GANDY POŻYCZKI.

L(ib* n, 2d kwietnia. 
(PAT.). Dnia 27 bm. wieczorem  odbyto się 

w  sali posiedzeń ra n y  m ejskiei Inauguracyjne po- 
sedzen 'e lubelskiego komitetu wojv;wótdzJciego pro-

pod prze-

LRZEDn ICY DOSTANA PENSYE ZA CZERWIEC 
W MAJU.

Wam zawa, 28. kwietnia.

będzfe
sow iecka nie jest 

.k rajem  zwyciężonym. któremu zwycięzca mógłby 
dyktow ać sw o ą  woję, a wyznaczenie miejsca ió  
pertrak tacy i przez rząa polski nie moż-. cy c  uw a. 
(iaiie za ostateczną aecyzjrę bez zsoay rządu so- 

; w  eckiego.
2) Rząd polski odpowiedział na propozycyę 

(zaw ieszenia fcioni i spotkania w  Estonii tylko od- 
^rnową kon tynuow ana w ym iapy zdaiń co dc miej­
sca ukłaaow. W  ten sposób w  kwesty! czysto  for 
mMnej i przypadkowej rząa  .polski s ta ra ł się uzy­
skać od  początku kapitulacyę rzątlu sowieefleiego. 
P oza tern, że tekst noty  rządu sowieckiego n i t  by ł 
■Ogłoszony przez p rasę  polską, ipotoficyałiw, p rasa 
ro iska pozwoliła sobie na seryo  wycieczek nie- 
Jjjrchnnie gw ałtownycŁ 1 w  to c e  niespotykanym  
w żadnym  ;rwiym kraju na tem at tej noty, zaw ie­
rającej tylko propozycji e oznaczenia innego miej­
sca spotkania i zaw a-cia zaw tszenia broni. AtakJ 
tej .prasy dochcdziłj do napafici osobistych na kie- 
rowników rządu sowieckiego a specyam e depar 
tamerdu spraw  zagranicznych,

3) Odizucając Borysów jako miejsce układów 
rząd sowiecki brał pod uwagę odm owę rządu pT  ■ 
skiego zaw arcia ogólnego zawieszenia bron'i, ist- 
rienie bowiem związku między kw estyą boryso- 
w& a sp iaw ą ogólnego zaw ieszinia briaoi nie może 
być ignorowane.

4) Mimo, że 1 zadowi Sowieckiemu z racyi jego 
propuzycyi zamieszenia brom przypisyw ano roz­
maite przew iotn# plany, p rrpozycya ta by ła w  rze 
czywisrośct do tego stopnia naturalna, z  chwiłą 
gdy mówiono o pertr aktaicyicn pokojowych, i t  r.a 
w et część prasy  polskiej jak np. ..Robotniik1’ w y­
sunęła to żądanie jako samo przez się zrozumiałe i 
to równocześnie z rządem  sowieckim, a  naw ei 
przed n,m.

5) W  komunikacie radiotelegraficznym .oficyal 
nie wj-słanym przez rząd polski, znajdujemy 
wzmiankę stanowczej d ecy z ji, k tó r ą  powziął 
rząd polsdci co do powstrzym ania się od dalszej 
akeyj zaczepnej przez czas rokowań. Rząd polski 
oświadcza w  nim, że dowództwo wojsk pilskich 
i*ie będzie komplikowało rokowań przez akcyą 
zaczepną, gdy tymczasem w  nocie poprzedniej, nŁ 
którą się powołuje, znajduje się tjdko niejasna 
w zm anka o epecnych i byłych zamierzeniach do­
w ództw a polskiego, głosząca, ze dowództwo pol-

(T e ltl.) ml) W  kuloarach sejmowych opo- skie nie miało i nie ma obecnie żadnego zamiaru u 
wiada*ą, że urzędnikom państwowym  w yp łaconą; trudniania Tokovrań pokojowych przez akcyę ża­
rna być w (Mu 1. maja br. pensya za czerwiec.

UDZIAŁ POLSKIEGO PRZEMYSŁU NAFT.
W WYSTAWIE LONDYŃSKIEJ ZADECYDO­

WANY.
W arszawa, 28, kwietnia.

(DAT.). Udział polskiego przem ysłu naftow ego cle aniżeli prtaaa malopotslka i warasafwsfca.

JESZCZE IKDEN rRZYW HEj DLA POZNAŃ 
SKIEGO.

W arszawa, 28. kwietnia,.

i pism peryodycznych w byłym zaborze prusk m 
w-ejdzie w życie dopiero z dniem 1. lipca br. W 
ten sposób rząd przyznał prasie poznańskie) spe- 
eyalny przywilej.W idocznie wedle opSnil mMrłier- 
«*wia RO*ua poznańska 2 usługują na w ie s z e  pdpiar-

Rokowania fińsko-rosyjskie ostatecznie zerwane!
(Tded.) (m) PółurzęJow e wiadomości z H e l-, P rzyczyną zerw ania jest niemożliwość Porozu- 

linsaforsu stw ierdzają, że rok rw ania Fuiktidyi 1  mienia się w sprawie utworzenia pasa neufcralne- 
Rjjsyą sm Jeck ą  O stateczną znist^y zie^aane. — 1 go nad zatoką fińską.

Nowa nota pokojowa rządu sowieckiego.
B olszew icy proponują na m iejsce rokowań Grodno lub Białystok.

W arszaw a, 28. kwietnia. 
.■PAT.) Biuro prasow e Komisaryatu ludowego 

dla spraw  zagranicznych rozesłało z M oskwy ra ­
dio treści następuiącej:

W arszawa, Prasa, dnia 26. kwietnia.
O d Komrsaryatu lu d o w e g o  do spraw  zagra­

nicznych.
Ze względu na sytuacyę bez w yjść a, do ja­

kiej dosziły pertrak tacye m iędzy rządem  sowie­
ckim' a rządem  polskim w spraw ie miejsca ukła­
dów, oraz na kampanię prowadzoną przez .'.rasę 
pótolicyalną polską przeciw  rządowi sowieckie-

czepną. W  tej samej r.ocie rząd  polski oświadcza 
swoją g o t :v o ś ć d o  dalszego prowadzenia roko­
wań celem zwołania konferencyt pokojowej rosyj­
sko-polskiej.

6) Rz^d sowiecki ze swej fłrouy gotów  
, . .. . podjąć p en r^ tacy ©  pnoerwaste prze* pops?J©ania

ta r^ a, 73 uitfm-tosi rządu polskiego ,  jegn h n o k o ) o .
we nie uległy zmbnte.

W szystkie pogłoski szerzone o  rzekomych za 
miarach agresywnych Rosyi sowieckiej sa tenden 
cyjnym wymysłem. P rasa polska przyznała wie­
lokrotnie, że ofenzyw a w'oj®kj polskich nie b jła  
wcale odpowiedzią r.a efenzyw ę rosyjską, lecz 
skierowani, by  ta tylko przeciw rZekumym koncen 
trący  om wojsk rosyjskich. W  rzeczywistości w  
czasach ostatnich na froncie p iskim m tiły  miej- 
cc tylko utarczki o charakterze, miejscowym i ak- 
cya wojsk czerwpr.ych będąca tylko odpowiedzią 
na operacye zaczepne wojsk polskich i nosiła za 
wsze charakter defenzywy strateg^cznei.

7) Rząd polski w  swoim ostatnim  komunikacie 
oświadcza, ic  gotów jest do dalszego prowadzę 
nia nogocyacvl, nie w sp  munając wszakże o swo- 
jem ultimatum w  kw estjó miejsca. Rząd sowiecki 
przyjmuję do wiadomości zobowiązanie, r.iedorraal 
nie wprawdzie, lecz kategorycznie przyjęte przez 
rzad polski w swoim ostatnim krmuniKacte po­
wstrzymania się od akcyi' zaczepnej prz^z czas ro 
kowani. Ze swej strony rząd sowiecki ożywiony 
jest chęcią zncJezienia wyjścia w  sprawie miejsca 
rokowań, które nr:gło by być przyjęte przez obie

mu, a ta k ie  w obec ogłoszenia Przez rząd polski 
komunikatu radŁo-telegraf °  pertraktacyach 
z rządem  sowieckim, ten ostatni uw aża za po­
trzebne ustal ć punkta następujące:

1) Rząd i p rasa polsKa w yrażają zdumienie,
że rząd sowiecki po zaproponowaniu Polakom j  strony. Nie mogąc się zgodzić r.a Borysów, an' na
wyznaczenia miejsca i terminu spotkau a, odrzu 
ca potem miejsce wyznaczone przez rząd polski.

żadne inna miejsce na linii ftać ju. albo w pobiriu 
tej 1 mi, rząd sowiecki zgodziłby się podj ić układy

W  rzeczywistości zaś rząd polski zwlekał przez w Grodnie, albo w Białymstoku o fle delegaci mie 
trzy  mieś ące z odpowiedzią na pm pozycye poko- jUby tam zape*mione wszelkie udogodnienia tech-

ostatni natom iast mczne, nieodzowne w podobnych wypadkach, 
do przyjm owania! 8) Rząd sowiecki r.ie chce wierzyć, aby sraj

jow e rządu sowieckiego); ten 
nigdy, nie zobow iązywał sig
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prowadnicy wojnę odmawiał prowadzenia rokou jprzelotu .ponau Sąlhąirą ośw udczył w wywiadz 9 
wań na swoiem w la łe m  terytoryum i w miejscu zc wspołpracowwkie-m „Exceia'era1', że możliwe 
Ttemoggżiim budzić zastrzeżeń z żadnego punkiu jest zupełne zorganizowanie stałej komun-ikacyi
wia seria — ■ rzekomo naw et, polityki wewnętrznej.

Nr. 1191, Biuro prasc-w* kom isaryatu ludowe­
go dla spraw  zagranicznych.

Rozmaitości telegraficzne.
STRAJK OfODOWY W WIEZIENIU MOKO­

TO W SK IEJ
W arszaw a, 28. kwietnia. 

(Telef.) (m) W  więzieniu moko-towsikiem w y ­
buchł strajk  słodow y mfcżniów politycznydi.

ST a ŁA k o m it n ik a c y a  p o w ie t r z n a
ALGIER.SUDAN.

P aryż , 29 kw ietna. 
(PAT.). Olił Va(s). Yuffientm który jdcJŚśi&I

pcrwietrzrjej m-ędzy Algierem a Sudanem ua prze­
strzeni 34U0 'Kilm. przy p rała tach  nccnych j stoso­
walnych drago wiskozach świetlnych.

ARTYSTA TEATRU PROJWiUjf SiĘ NA 
DOKTORA.

Kjnakówf 28. kwietnia.
(7 e^ef.) (G) W  p giek w południe odbędMe 

ssę na uniwersytecie tutejszym  Promocya na do 
k tó ra filofii artysty  teatru  miejskiego kn. S łow a­
ckiego Zygmunta Nowakowsk eigo. Jest to p ierw ­
szy artysta , iktóry będzie miał doktoiat.

E c h a  o b r a d  w i o s K i c h .
DEKLARACYA SPRZYMIERZONYCH.

Paryż, 29 kwietna.
<PAT.). (navais) „Temps*1 podaje tatkisł Jekla- 

raeyi sprzy mjerzeńoów, zamykającej o.wady kou- 
fetrencyi w  Sap Refmo>. W deidaracyi tej spt zyhwe- 
rzeóey odrzuctafa M u i r s  Nem^sc w sprawie u- 
trzymywwAa w CBaiszym ciągu armii 200.000 i 
stw i srdziaia, że Niemcy t  '« w ykopał zobow ąząń 
£C <k> awsizczero-a m ateryału  wojennego. M ocar­
stw a sprzymierzcpta me będą tolerow ały dałszs ch 
pogwałceń firakAJtu pokojowego, którego w yko­
nam* będzfce « ymuszone mc. Niemcach przy użyciu 
wszelkich środków, nie wyłączając naw et okupa­
cji terenów  miem. Wre&izcŁe  ip rz j mierzeni jeszcze 
raz sfwleaKfizafe. że istnieje mićdzy dmi. ścisłe dc- 
roaumieti«e.

1  DYSiKUSYI W SAN REMO.
San Remo, 29 k w»etn;a.

(!PAT.). Riadla Najwyższa zatwierdziła pr°jekt 
deklaa a-cy-f ąirog'ełslltf>-francuski.ej, która została iuż 
opublikowana. Y/ ezas; e dysfcusyi Nitti z im ow ał 
opozycyjne stano wi&ko wobec kretów  wojsko­
wych. MCeramd, L  Ueorge, Hymans i Matusi za­
jęli jediruak stanowisko o d * ęn * p

KTO ZWYCIĘŻYŁ?
Nauen, 29 kwiftpla.

(PAT.). Radio. Jako treściw e resume konfe- 
renfc.yi w San Remo podają dziiennik' niemieckie 
w yrażenia pewmieigo dyplomaty koaJicyiroego w o­
bec dzienmiTJapzy Bmemieck;cb, Millerand zwycięży! 
formalnie, Nitti faktycznie.

CO NIEMCY ODDALI ENIFNCIE?
Nauen, 29 kwietnia.

(PA T ). RaicTa Niemcy oddali entemcia dotych 
oaas 4978 M tom otyw  1 147.216 wagonów. T rak ta t 
pokojowy przeWłdWa oddanie 5uu0 lokomotyw 
' lS ooo wagonów.

NIEM. ZGROMADZENIE NARÓD. A 1 MAJA.
Beri n. 29 kwietnia.

(PAT.), Na wczOTaiszem poisKórzetau zgroma- 
idzeiua TWTodoweigo odrzucono wir orek niezawi­
słych soc5 absftów w  spraw* e św ęcepia 1 mata 
i wniosek soc. dem. Aurora o ustanów' enm tego 
d.iia. Jako państwowego dnia świątecznego.

10 MIL. NA PROPAGANDĘ BOLSZEWICKA-
P aryż, 29 kwietnia- 

(PAT.). (Havals). „Echo de, Pau'vs“ otrzymuje 
.\t'adomość, że pząd sowietów  w ystał Jo Sztokhol 
r.u 10 nr Ułanów .rubli na wzmocnienie propagandy 
w E uropę Spodkowej.

TYLKO PUŁAPKA.
P aryż, 29 kwietnia- 

(PAT.). (H am s). Z Hetemgforsu otu zvma/no 
woadomość, że wiedfle tw ierdzeń 'a RosyaJi zbie­
głych z Estrmiii zap  wiedź amnesity: ze strony 
rządu sowietów  b y ła  tylko pułapką. ''ołnieTzy bia- 
fcd ammti za-raz po powrocie skazywano' na  cezkie 
roboty, oficerów zaś rozstrzelić ano.

NA0*St«NC.
Lekars chorób ju a y  uetnej

Dr .  H E N R Y K  B E R G E R
prtyjmule w swoim Zakładzie ul. Lr gion-f *  7. 
Wy onaie wszelkie roboty 1 zabiegi dr z a K r e e  

d e a t y s t y K i  w c h o d z ą c a .  53
&pccyalista chordo skórnych i w luarjrcsnycb

Dr. HESCHEISS »}
ord od !0 —12 i 3—5 pop. dla kobAt 2—3 Sylcstaslca 1ó.

SpecyalHta f*.ordt> skórnych l wenerycznych

D r . N IC  H A U  S A L P E Y 1 N
Sv* sttis!<a 17, ord. od >!—0 i ,->d 17 - i 887 

L3

P. T- Prenura e ra to ró v p «G » -  
zety W ieczornej** I „Oaz. P o ­
rannej** p rosim y o

B E Z Z W Ł O C Z N E .
w płacenie p r e n u m e r a t y  ta  
m iesiąc M A J , a to  tem  pew ­
niej, że tym  P ren u m eratorom , 
Którzy p ren u m eraty  n o w e j  
w raz z ew en tu a ln ą  za ległością  
nie w płacą n ajd alej do dnia  
5 -g o  m aja b. r., zn iew o len i b ę -  
dzi em y w strzym ać w t y m ż e  
d n i u  dalszą  dostaw ę w zglę­
d n ie  w ysyłkę gazety.

Dla P. T. Prenumeratorów 
zamiejscowych

dołączam y do dzis‘ejszego numeru 
czeki P. K. O. i prosim y o bezzw ło­

czne nadesłanie prenumeraty-

l Dr. Mieczysław SZELIG A
otw orzył p o n o w n i e  kanceiaryę 

Lwów —  Paftsk* J|°

W s czw artek, 29. kwietnia o godz. 7-mej w. 
po raz 13-ty „Asystenit" Gabryeli Zapolskiej w d e -  
zmientanej obsadzie.

Repertuar Teatru ^odewllowegi.
vgm?ch ul. Osso’iós!\:ch 10.).

(B!!ety wcześniej w  bturze dzianntków St. So­
kołowskiego, ul. Jag'ellotiska 5—7).

Od Poniedziałku, 26 kwietnia do niedzieli 2-go | 
maja o god,z. 8 wieczór codziennie: ..Cyganerya 
artystyema rewia w 1 akci«; „Czarodziejskie 
skrzypce1*, operetka J. Offennacha z Dracową, R - 
nas i Wesołofwskim. Orkiestra 40 p. snzelców  
lwowskich-

D zisiejszy niun.er „Gazety P o n n it t l '  za- 
w lere 10 a ron .

Zajmujące dokumenty. Paryski „Gaulols1* dio 
nost, p. Karod Sienk.ew ez przeesfał p rzedsta­
wicielowi Rządiu Rojlskego w Paryżu. M auryce­
mu Zamoyskiemu, dw a zajm ujące dokumenty, 
Pochodzące z hiblioMk,:1 zamku v/ SeliKaŁO. Jeden 
— to o.‘j gmał trakira^a, z a d an eg o  w yalcu 1637 
między cesarzem  F crd j nandani III. 1 W ładysła­
wem IV. W azą, królem  PofcTrm, W. Ks. Lruewsiktm 
a ipodlp'sinego równ,’«ż przez książąt. Jamia Kazi- 
miepaa, Karola rer^^Ti.aiida, bskupa w ooław ^kie 
go, WdZ ks. Anmę Katarzynę Konstancyę, b ra d  
• sicstrę  kroia. F e rg a m ń  tent przechowywany 
tfest w  futerale z ponsowego aksamitu, do którego 
przytw ierdzana jest olbrzym ia żoifca woskowa 
pjeiczęć cesairislka ,craą m niejsze w  kapslach oło- 

_ Wanyoh, pieczątki k^ązat i księżWcŁek z  domu 
kipiewsikitego. DcCrunteat drugi, to rękopis p. de 

' MoiiWM&n, obyw atela lipa sta de Seeiz, członka 
olrszakiu księdza dle Poligiiac, am basadora w  Pol­
sce od roku 1694 ,do 1698. P . de M ongriłłm ro z ­
wodzi sfę  dluigo i szerołcci nad tą am basadą i o- 
patruse w  d-ekawe szczagółj', dotyczące ówczesne­
go P isk ieg o  dworu królewskiego-

Uroczystość na cześć gen. Zielińskiego. Kra- 
kowiskie dzeinswikt donoszą: Vf©zoraj odlbyła, się 
uroczystość \węc,zania gen. Żylińskiemu dy.tjomu 
członktl honorowego „Sokola11.

nJow ażne zasłabnięcie dyrektora Magistratu 
Chęć ńskiegpi budizS w mieście ogromne wsipół rzu­
cie. S tan  cburegio jest podobna b. gioztry.

( ng) UPiOracyj, m iasta  W czoraj pojawiły się 
na wielu budynkach rządowych i miejskich flagi o 
barwach narodowych, z powodu zwycięskiej 
Kontrofenzywy wojsk pc'skich.

Prek-Koye na te ira ł spraw  p k l.S j', tow j oh. Za 
rzgo pcwszechr.ych wykładów uniwersyieckich i 
politechnicznych urządza nadzwyczajną seryę od>- 
czi tów, poświęconych sprawom terenów plebiscy 
to wycb. Wykład^' odbędą się w  pierwszym  tygo­
dniu maja w sali Kasyna i Koła lit. ant.: J) prof. Sta 
nisław Zakrzew ski: Śląsk i W arm ia w  przeszłości 
•— w torek 4 maja. 2) Prcf. Teofil M adejski: Tren- 
czyn, O iaw a i Sp?ż — czw artek 6 maja. 3) Prof. 
Jan  Czesanow ski: Stosunki arjtropologlczno-etno- 
graficzue naszych kresów  zachodnich — sobota 8 
maia. Początek w ykładów  o godz. 7 ,w. W stęp 
wolr.y.

Trzeci Maja. Zb’!ża się uroczyste święto na­
rodowe. W  biurach Komitetu, pomieszczonych w 
lokalu TSL. przy ul, F redry  1. 3 praca wre w  całei 
pełni. Przygotow ują się nalepki, które w tym roku 
mimo trudność] typograficznych są wyjątkowo 
piękne. Pom ysł ich podał dr. Stanisław Eliasz Ra­
dzikowski. W dzięczne są także małe odznaki z 
tarczkami, na których orzeł biafy. Komitet zaopa­
trzył się w  dostateczną ilość nalepek i odznak, tak 
ażeby w  żadr.em polskiem oknie nie zabrakło na 
lepek, a na żadnei polskiej piersi odznaki.

Wielkie zatowreyowamłe budzi zapowiedziana 
■®a dziś czw artek g. 7 w. w  Kasynie i Kole lit. art. 
pralekcya p. dr. Adama F 'sonera na tem at: P rzy ­
szłość inteligencyi prlskjti. W stęp wolny dla człon 
ków- Koła i ich rodzin, dla gości po 3 kor.

Posadzenie óoiS’e]szego Komitetu „Dzu-Cj n* 
wi3ś“, zwrołaaiie n a  30 bm- z przyczyn od Komi­
tetu mezałetŻTiiycłi, ń ó  odbędzie s>>?. Następny te /- 
miini zostanie w swoim czasie ogłoszmy.

(n u ) Koncert na  rzecz inwalidów. Owegdh/ 
odbył się niezwykle udztry  koncert w sa!« Tow. 
muzjezmego na rządz inwalidów wojska polskie­
go. W ystąpiło w  Nim kilku zwanych i cenionych 
w e Lwowie artystów , laik prof. SceinbeTger 
p. Wol-ftSki- kr, Kornorawski, p. Ciesfełska, pr°f 
YAnlairek i p. Kirugłtowsk^ którzy kulturalnym do­
borem Program u i świetnem jego wykonaniem 
dal' słuchaczom chwilę pratydziwego zadowoJema 
airtystyc; rteigio onab przyczynili się dn pięknego 
diziełjt zaicoatrzieniia inwalidów w w arsta ty  Pracy. 
Tref. Sismiberger odegrał z uczuciem artysty- 
ccęiie-m drwa u/iwory ChopTCt, P- Woliński ń p. Cie- 
sielska diarzyh nas niezwykła pięknem wykona­
niem pi,eśn''. hr. Komorowski kcmcenem wiolon- 
czełowym GoUit^rmaJia Gorące w yrazy  z ach wy }t 
ztyera-f prof. Wdlałtek za wapan-ałe oddanie utwo­
rów Karłowicza i Sarasatego. or&z szeregu nad 
datków. Nń swazędzono i©ż oklasków  p. Krugłow- 
stóemu za a'r^ e z „Rraleifca1- i „Ove-» na11.

A kom pańW ał artystycznie <łr. Rodziński.
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Ruch pociągów. Lwowska D yrekcya krfei 
Oaństw. ogłasza: Na se/on letni 1920 podem/uje się 
na szlaku Drohobycz—Truskaw iec Zdiój od Igo 
maja do aO września bfag pociągów osbbow. nr. 
5613 i 5614 cod zim nie ora? pociąg osobowy nr. 
•>615 i 5616 w niedzielą i święta. Z chwilą urucho­
mienia pociągu osobowego 171l/12i22 Lwów— 
Stryj—Drohobycz, z powrotem 1223/i714 prowa­
dzić się będzie przy tych pociągach wagony bez­
pośredniej komuoikacyi I. i II. klasy między Lwo­
wem i Truskawcęm. (Lwów c-dj. 7.45, Truskaw iec 
rzyj. 12.39 — Truskawiec odj. 10.01, przyj, do 
Lwowa 17.35). Z dniem 27 kwietnia br. został 
wstrzymamy aż do odAeofania ogólny ruch na szla 
i b  Tarnopol—Znaraż.

(mg) W sprawie czyszczenia miasta, Dowiadu 
jemy się, że 1X50., które dostarczyło miastu nie- 
tylko wozów i ajiomobilów, ale i żołnierzy do 
wywożem a śmieci, uchwaliło pomocy tytko pod 
warunkiem., że zarząd miasta skłoni także i lud­
ność do pracy  nad oczyszczaniem ulic. 'Ponieważ 
ric  w tym kierunku nie uczyniono DOG. odbiera 
dosiarczoych robotników, pozostawiając miastu 
do użytku tylko w zy i automobile. , .

(—) Za tamowanie k0num'kacy! na chodnikach 
ulic Legionów i św. Stanisława ukarano wczoraj 
policyjnie: Markusa Kruga, szynkarza i kupców 
Izraela Einstar.dijp, Chaima Krcroza, Emila Kruha, 
Za gimunta P erlm uttera i Józefa K arm na g rzyw na­
mi po 20 marek p. Lejbę Weichera, Samuela Men- 
scha, Izaaka Ellenboga i N atana Abrahamowicza z 
Rzeszowa ji?  50 marek, Szymona Sausa i trzech 
innych kuprów po 100 marek, wreszcie Saula Kai- 
sera i Bertolda Czyża po 50 koron. 'Jak  na jeden 
dzień, to chyba dość!

(—) Lwowska słinga. Tadeusz Pikor, in ż y re r  
m agistratu zawiadomił wczoraj p iic y ę , że' sługa 
jego Katarzyna Henz opuściła przedwczoraj sa­
mowolnie służbę, zabierając na szkodę jego srebro 
stołowe i kosztowności, przedstaw łące Avartość 
kilku tysięcy koron. Poszkodowany prosi pclicyę 
o wyśledzenie „wiernej służącej11.

(—) Usiłowano ,3truc!e. W czoraj w ieczór w  
hotelu „Ziemiańskim41 usiłowała odebrać sobie ży ­
cie przez otrucie sublimatem 18-letnia Basia Żar 
ska sanitariuszka, która przed dwoma dn'ami 
przybyła do Lwowa. Pogotowie ratunkow e Po u- 
dzieieniu DierAvszej pomocy odwiozło Żarską do 
sziDitala powsz. P  wód rozpaczliwego kroku na ra 
zie niewiadomy.

Chleb i szampan* Kiedy u stołów przybranych 
W iatam i i bogatą zastaw ą, zasiadło wystrojone 
tow arzystw o do uczty, w ydanej ra  cześć s ta  w nę­
ko aiślora, a szam pan krążyć zaazał w kielicha oh 
dooikcła, ktoś ze spóźnionych gości, p rzy n ćsł p a ­
czkę. znalezioną na stopniach auta przy  w ysia­
daniu. Gcty otAyorzoro paczkę, znale ztoimo: w niej 
bochemeczelk chiieba. Chleb ten w natłoku wypadł 
z raimron chórzysiikj na stopnie auta. DzSvny 
zbieg okoliczność ii. Ta, która ów -chleb zgubiła, 
w ałęsa się głodna po ulicy w śród ulewnego 
deszczu, a w w ytw orn  e urządzonej sa>H restau ra­
cyjnej pierwszorzędnego hotelu, siedzą przy suto 
za stawionych stołach oni w szyscy, którzy przed­

tem odegrali tak  wybitną rolę w  je9 życiu, Tucfiz^ 
do których m iała  zaufanie, a k tó rzy  ją °szuk!a‘li. 
Między nimi jest też i ów autor, k tó ry  wteśchufa 
jfcj zawdzięcza tryum t tego wieczoru. Błądząc tak  
po uleadh, laioońoidzi ona  aż do okien ted sali re­
stauracyjnej, gdlzfe uicztują jej znajomi.; nagle do­
strzega w śród kw iatów  bochenek chleba. W pada 
do sali, w  sam  środek pozbawionych gości. Ale tu 
siły ją opuszczają. Maleje. Scena. ta, to  kulm ina­
cyjny pumkr wspairfałego dram atu  pt. „Za Chle­
bem 44, z urocizą miss M ary Mac Larsem w głównej 
raili. W ytw orne k ino tea try  „Marysieńka*4 i »,Ko­
pernik44 zyskały  w  tej satune jeszcze jedlan altut. 
którym  pofoiialią w szystkie w e Lwowie kina- „Za 
chlebem“ w s t ^ b n a -  z przepychem  Prawdziwie 
amerykańskim. Niezwykła uroda i wdzięk młodio 
ści, jaka pr^rni.anitejc z uroc/ej postaci i pięknej 
tw arzy  m iss Larsent, nadają sztuce czar ńfbzw^- 
kły. Dla M’iss Larsełn warto zobaczyć ten d ram at 
„Za chlebam44, tembardziej, że w  treścR, jak i w 
grze tej sztuki znać wpfyw  najznakomitszych !’• 
teretów  i antyiśtów.

kradzieży i  
Brzeżanach i 
skiej

Siedztwo i się /ifsT Ku 
długc heroj ten odpow e przed 
działalność „polityczną*4

.aounium, jakich dooustciał się *  
okolicy, podczas: inwazyi ukrairt-

Koncowl i iiieza- 
sądem zM swoja

SĄDOWEJ

Z wiejskich tragedy'.
juk

Zabawę taneczne urządza Tow. „Bratniej 
Pomocy* słuchaczów Wszechnicy lwowskiej, w 
sobotę t. j*. 1 maja 1920. w sali „Czyte'ni Ana- 
demickiej, ul. Łozińskiego 7. Początek o god 
9 wieczór. 1022

Zawiadomienie. Slub p t,,. £>r* Kazimierra Janu  
szewskiego z p  Maryą A urelią P ietrzycką, odbył się 2 l 
kw ietnia b. r. w  kościele św. M.kołaja ./e  Lwowie. Oso 
bnych zaw iadom ień nie w ysyła się. 101?

—O— 9 
Zarząd izraelickiej Gminy wyznaniowej,

urządza w dniu 3-go maja b, r., jako w dniu 
święta narodowego a godz. 9 rano, uroczyste 
nabożeństwo celem uczczenia wiekopomnej Kon- 
stytucyi 3-go Maja.
983 Zar/.ąi izr. Gminy wyzn. we Lwowie.

O f i s s r n  o ś ć .
Na dar narodowy Józefa P iłsu d sk iego:

Dowód ztwo powiatu Eta \  Bazalia (Wołyń) 1455 
kor., 268-50 Mk. i 25 Rb.

Na flo tę polską; Dowództwo powiatu etap. 
Bazalia (Wołyń) 1300 kor. i 80 Mk.

Na wdowy 1 sieroty  po leg .: Dowództwo 
powiatu etao. Bazalia (Wołyń) 1005 kor. i 300 Mk.

Na żołn ierza p olsk iego: Wanczycki 10 kor., 
J. W. 10 kor., J. Kuziów 20 Mk., Czapliński 25 
kor., Szypórka 25 kor.

Dła oK alecz-łej staruszki: E. Pasławska 
10 Mk

Staruch w aresztach są­
dowych.

Lwów, 28 kwietnia, 
(u) Jak dow adujemy się, znany awanturnik 

b. żandarm i poseł Tymko Staruch, przebywa 
obeer e w aresztach lwowskiego sądu okręto­
wego przy ul. Batorego, pod zarzutem zbrod ,t

Lwów, 29. kwietnia.
(§) Przed około 15 laty  Anna Pańczyszyn w 

Dzikowi i  starym  poślubiła tam że zamieszkałego 
iwana Pańczyszy na. Pożycie małżeńskie nie by , 
io jednak szczęśliwe a między małżonkami przy­
chodziło często do kłótni i bójek. P rzy sz ła  wojna 
Światowa. Pańczyszyn poszedł w  mteu 1914 do 
wojska a Anna n e chcąc, czy nie mogąc pozostać 
samą na rym m arnym  świecie nawiązała stosunek 
z 18-letnim w ówczas Jurkiem Bodnarem, którego 
to stosunku owocom było dziecko liczące obecnie 
4 lata. Kiedy Pańczyszyn w toku 1913 przyje­
chał do domu na siodmioiygodniowy "ńrlop, za­
stał to nieślubne dziecię. Choć fakt tem pogorszył 
jeszcze pożycie małżeńskie Pańczyszynów ,po po­
wrocie Iw ana do domu ,po przełomie w  r. 1918, 
dalej żyli ze sobą, częściej tylko m ędzy malżoit- 
kąmi przychodziło do kłótni i bójek. Kiedy w* le- 
cie r. 1919 Pańczyszyn spotkał ryw ala swego 
Rodnara koło swojej chaty skaleczył zo siekierą; 
w p ersi. W  dniu 29 listopada 1919 około godziny 
10 w  nocy przyszło znowu dc kłótni i bójki mię­
dzy Pańczyszy nami, a sąsiedzi znajdujący się 
wówczas w oddaleniu około 25 kroków od chaty 
usłyszeli w s eniadh tejże kilkakrotne stukanie, 
jakby uderzenie do drzwi, krzyk Pańczyszytta 
„tatusiu, tatusiu4’, i kilkakrotny krzyk Pańczyszy- 
nowej „oj dla Boga44. W  jaikiś czas po tych krzy­
kach w yszedł k toś z chaty i udał. się pa oole, ą, po 
jego odejść u zgasło tam  światło. N azajutrz wło- 
ścianka Anieila O nyśzko spostrzegła w studni na 
lace barona W otm ana zwłoki mętżc zyzny rzucone 
yłową na dół, do których zapomocą sznura był 
przymoco wany worek z kamieniami/ Po wyjęciu 
trupa ze studni skonstatowano, że by ty  to zwłoki 
Pańczyszyn a. Tak zew nętrzne oględziny przez 
lekarzy znawców jak i przeprow adzona sekeya 
zwłok w ykazały  szereg cielesnych uszkodzeń. Le­
karze orzekli, że Pańczyszyn został najpierw- u~ 
derzony jakiemś narzędziem tward.ein w okolicy 
głowy, a następnie uduszony przez zadławienie 
rękoma. P o d ejrzen e  o popełnienie tćgo czynu 
oadto odrazu na żonę aenata i jej k >chan>ka, wsku­
tek czego oboje aresztowano. Śledztw© ustaliło 
-'alej, że na kilka tygodni przed tragicznem  zaj- 

iem oboje spraw cy odbyli w  chacie wśńóflnej 
znajomej ale w jej nieobecności wspó-lrią naradę, 
w jak- sposóib pozbyć się niew ygodnego dia oby­
dwojga Pańozyszyna. Z tego powodu prokurat. 
przy sądzie okręgowym  oskarżyła oboje spraw -

Na srebrnym eKranie

Czar pierwszej miłości.
Dramat w  5 akinch, według z»akóinh«go auto. 
ra Henryka Bataitle a* w ytw toil włoskie] ,JAe- 

duza4. Teatr świetlny ,Apollo“.
Lwów, 29. kwietnia.n

Pieirw-sza' miłość, to najcudniejszy ssn na kwia­
tach, to promień słońca i uśmiech wiosny! A cza­
sem jednak',, to straszna zmora, co na całe życie 
pozostawia ciemne ślady. Tak właśnie było z G i- 
niną, młodziutkiem dziewczęciem, które mf-cą 
pierwszego uczucia pokochało rarzeczonego, a pó 
-i ni ej męża, swojej starszej siostry. Izabella, pię­
kna siostrzyczka Gianiny, dumna i uwielbiana kró­
lowa salonów, wśród całego roju wielbicisll, w y­
prała utalent .'wanego pisarza Giorgia Desaudes i 
wkrótce poteui zestala jego żoną. Dlaczegóż mło­
de czoto Gianiny, co kochał), dotychczas swoją 

S ta rszą  siostrę jak matkę, zasłoniła ciężka, czarna
chm ura? Dlaczego czarne jej oczy rzucają dokołajGianina nie chciała a może nie miała siły w yrw ać 
ognisfa .płomienie a na długich rzęsacu zatrzym uje; się z te^o czaru, który na nią rzuciła jej pierw sza

v ę  łza bólu i rozpaczy? Bo w esoły i skaczący 
podlotek od pierwszej chwili, kiedy gorące spojrzę 
ale mfodesro pisarza, obejmowało miłośnie uroczą 
postać Izabelli, uczuł w serou jakfaś nowe dla 
mego uczucie, które spadło tak nagle i nie­
spodzianie i nazyw ało się:

— Piej wsza miłość!
I odtąd roznoczęła się męka trojga ludzi. Giani

na wśród czaru swojego pierwszego w  życiu ko­
chania, żyła jakiemś życiem nienaturalnem, a bły­
szczące jej wielkie oczy nie odryw ały się od mlo 
dej pary. Śledziła zazdrośnie każde ich ich spoj­
rzenie, rachowała z uśmiechem nienawiści każdy 
pucatunek, podsłuchiwała każdy szmer cichej roz­
mowy... A młodego męża zaczęła interesować ta 
młoda, szalona miłość dziew czyny j coraz częściej 
w patryw ał się w zarumienioną twarzyczkę Gia­
niny. Więc i młoda żona p czuła w sercu wielki 
ból i poznała cc to cierpienie. I tak pomiędzy troj­
giem ludzi rozgryw ać się począł krw aw y dramat... 
Spaliło się w ogniu namiętności uczucie siostry, za 
chwiała się miłość męża, a do duszy tak dotąd 
kochającej i ufnej żony, w kradł się jad zazdrości!

miłość i w  jakiemś dzikiem, łefekomyślcem zapa­
miętaniu, rzucała na drogi swoich najbliższych kłu 
jąoe kamień le.

W tedy znalazł się w tym  domu tak snruioym. 
człowiek, k tó ry  postanowił powrócić uśmiech to­
stom boleśnie skrzywionym.

— Kochałem niegdyś Izabellę, ty  kc-chasz .jsś 
męża, pójdźmy razem!

I tak nareszcie prysnął czar i rozpoczęto się 
praw dziw e życ’e! W szak bardzo często pierwsza 
miłość dziewczyny, to sen i marzenie, które p > i 
zimnem tch.nier.ierr. życia rozwiewa się jak biała 
chustka na  niebie ludzkich przeznaczeń...

Śliczny ten włoski dram at interesow ać musi 
każdego od początku do l<ońca. ©asdzc piękne 
zdjęcia, Świetna gra apb s ów, urocze postacie ko­
biet, wykwintne toa 'e ty  e ra ?  pełne slegar.cyi tło, 
na którem  rózgi yw a się 1. p r y a  trojga ludzi, stw* 
r / ąją rzecz tuepowszedrrL w artości
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eów o  zbrodnię skrytcłbdjczago t nasad-niczego mor 
dersrwa. Rozpraw a przeciwko' nim toczyła się 
<vcz<*raj przed wzmocnionym trybunałem, (które­
mu przew odniczył radca Seidder, a w skład któ­
rego wctotd® lii sędziowie Fi-da, H ąr^nder, żew l- 
wci, Lorenz i W itoszyftski. Oskarżał prokurator 
dr. (PaKlikowstki, bronili osk. Bodnara adw. dr. 
Phumń,, osk. Pańczyszynow ą adw. dr. Józef 
(Cabanie. Po przesłuchaniu św  adków, orzeczeniu 
znawców lekarzy dr. Niemcntowskiego i d r. Ba­

licki ezo trybunał w uwzględnieniu m otywów 
przytoczonych przez obrońców uwolnił oskarżo­
nych od zbrodni m orderstw a j zasądził za ciężkie 
uszkodzenie ciała Buduar a na trzy  lata a Pańczy- 
szynową na cztery lata  ciężkiego więzienia. P o d ­
czas przemówienia obrońcy jak j Podczas ogło­
szenia w yroku Pańczyszynowa głośno płakała. 
O skarżeni zastrzegli sonie trzy  dni do namysłu.

W łam anie do Kantoru wym?any,
(StHQSze«9 bajityEł podczac ucieczki grozą właścicielowi kantoru strzelałem .

tów. — Strzelanina na ubcy. — N eszcz^śliwy wypadek).
— Ucieczka bandy-

Lwów, 29. kwietnia.
Minionej nocy fum-kcyonaryusz Tow. „Czu­

waj” oglądnąw szy przy ul. Legionów 1. 29. zamki 
sklepu, khói-y w  tiimże Tow. fiest - ubezp oczony, 
usły®a?i pade^zrjn'3 szm ery w sąsiednim lokalu, 
g iz  e m -eśd siię kan tor wym iany -W olta Wem- 
maswia-

hYzypuszczaijao. tż „gospodarują” łam  złodzie­
jê  ^adzworiŁł dio drtzorcy kamienicy, by od niego 
dowiedzieć rfę bliższych szczegółów, dotyczących 
m ieszka#a w łaS ttóelą  kaiifóru, .któremu pósta- 
rjowół swych pirzypu-sizczeń udfteM

■D&wheiiizlawszy się. Weinmanti m!eszka w 
rod sam ej kiam ęnfcy w  podwórzu na l | piętrze, po- 
w iedzał s l1 różowi, by go narychm iast zbudził, 
pefem przWkionairl-a. się o prawdziwość, podejrzeń.
' S tróż żhu'izi-1 W elnm anna, k tóry  też natych­
miast zeszedł na  podw órze ce ltm  P żdkoiiain»a 
s'ię io ile WiaidtomOrść o w łam aniu się do kantoru
jest pr^iwdzitwą.

Zgleąw ® Jednak WSBtanfajifi przestąpił próg 
bram y środkowej w podwórzu, spostrzegł przed 
sobą n/zech młodych 1-udizi, którzy

zagrozili mu rew oiw eratnS 
jeżlihS ortw aty ł s ę  wołać kogokolwiek o pomoc.

Na taW* dictunt” w obec g rożnd  postaw y 
toicdytów, Wenrmawn odruchowo przeiękn-on-y. 
iPofnsrf: się za bramę. i
; ■: Z;. ;t*y OK- îtenOści sflaorzys-rali bandyci. Prze- 
pieg ii Podwófzh I p>i wybiciu, to z-ecfo szyb w gór* 
obtn oknie nad tnaima prz.y uli. Rejtąbi, wydostai* 
ńę- zirhłonyr.il o l wora mi na ulicę.

. Zwaftńctmy 'brzękiem wybitych szyb połcyant

:u s1-łował ucieikiaiącyoh przytrzym ać i w tyra celu 
pościł się za  nim' w ]>og«ń. 

j Bandyci uciekając, ra to  wab s*ę przed poli- 
cyiantem

strzałami*
Ntotąp-ła na ulicy strzelanina, bo ppllcyaiĄt 

w obrome zagrdżotrkj swej osoby również 
zrcbt; użytek z broni Dałnti.

Bandyiom rnbno to udało slię zbiedz. W ein- 
mainłn Obrzymminiiawszy z pierwszego strachu, od­
w ażył się na odgws wybitycli szyto wyjść z bra­
my., Zobaczywszy wspinającego s*>ę ostatniego 
bandytę, postanowił puścć  s ;e za orni w  pclścig 
•i usiłował tą samą dirogą co i oni, dostać się na u- 
Hcę. Już naw et wlazł w otwór ok-na .rad biainą, 
jednaki n a  odlgłos strzałów , jakie usłyszał na  ulicy, 

spadł z o tw oru  j złam*? praw ą nogę.
Jak stwócudizoiip, w łam yw acze cw-staHi się do 

kantoru przez pWi.icę. gdzie W suficie, a następnie 
w podłodze ka'r.itoru zrobili otwór, którym weszli.

W  fcańlpfz© noiŁb;i'i kasę ogniotrwałą, skąd' 
wyję®

znaczn^jszy zapas gotówki, sięgający do pół 
miliona

włożyli 'już do w afck ', którą re  s,cfcą przynieśli. 
P u n ^ w aż  zostali spłoszeni, więc w-ahzki z pie- 
niędzmr., jakoteż drugiej walfzłci z narzędziami 
złodziejskim ;, nie zdołali już zabc ać Jeden naw et 
z w łam yw aczy w pośpiechu pozostaw ił w kan­
torze swój kapelusz. M im o to jddnSk zabrali onj o- 
koło 100.000 'K-OTiCirt na szkodę w łaśoicela kant o t u.

Weralmar.niowi pierwszej pomocy lekarskiej 
udzieliło pogctowie ratunkowe.

Notatka dziennika: ska ocaliła oskarżonych
przed sądem doraźnym.

Kraków, 28 kwietnia.
Oniegdlaj przód sądem doraźnym w  sądzie o- 

kręgow ym  kuirnWni w  K ia kowie, m;iała  się odh 
być rcEpraw a prneciw 23-letmiemu Andinzejow-i 
KanSuFI i 25-lst. Jakól-owi Piórce, oskarżonym o 
zbrodnię napadu raltunkowego, dok oranego na ro 
d-żtnę BalicMch w  K as^w ic.

P rzed sam ą rozpraw ą, gdy ju t oskarżonych 
wprioiwtadiztonio óa  salę rrap raw  pad silną eskortą 
-wojskową, iproteurdlior dr. Stąpr.c prze czyi aw szy 
w jjpppatRiych dtnenhikach wymuk śledztw a pohcyj- 
neuoo -w JEtrawie szeregu napadów  rahunikowych, 
popełnianych jurzaz szajkę P ch la , zaw ezw ał P°- 
sh o d o w an a  w  proce*'ą Balicką, azy przypad­
kiem nie myl* się przy rozpoznaniu bandytów. Ba- 
liefaa zawaihyła się. W łody proku-rafo-r udał . S':ę 
wtraz z poszkodi, iwamą BaFoką j. Jej córką dr are r 
srtó w  wlKyifnyictj jpiod T ^egrafom '1. T.am ofieyał 
poł/ Kaptior, w  obeenośc prokuratora b tąpora 
skwnfr^itowiał zbrodniarzy z poszkodowaną.

' BaWk-j rozpoznała czterach, k tórzy-b ra ł «- 
dział w  napadzie m  domostwo. Bandyc . przy- 
s»aP słę tak-że db popełnionej zhrody i opow-ie-

dizńcl’ dokładnie w obecności prokuratoira cały 
przebieg ntapadiu, oraz oświadczyli stamowczo. że 
Kadhla i Piórko nie brali zupełnie udziału w  ra- 
brnlku.

Ppokruit aftor pa ipow rocie z ar^ewtów ośw:a®- 
czył trybuin-ałowi sądu doraźne-go, że cofa o-skiarże- 

przec;;w Kadulj i Piórce. Przew odniczący try- 
buinaiłu w yszedł na salę rozpraw  i ośw ' idiczył, że 
rozpraw a się 'de  cdibędwe. poczem stc-jący już 
przed obliczem śmierci, . przaz omyłkę oskaiżetE 
Kaduia i Pórico zostąli -w ypuszozen-i na wolność.

-j Mcią być wypuszczeni taioże na wolność Sy- 
nbćżyńsikli i MaStyka, przeciw którym  w ubiegłym 
tygodłniki odbyła się przed sąd&m doraźnym  roz- 
oraw a, a k tćiych  rozpoznali w  toosóh stanow-czy 

i zarówno pleban i gosnodyrr z L azan  i tylko dzięki 
n rzw ykle bystreij oryentacyi tiybunałU oprawa 
ich zostały  przekazana sądowi zw * łe m u . Obe- 

. cnie w yszło i'& law  dteięki zeznaniu P b ła  i Jego 
i szajki, że Majtyika ! Syroczyńskj nie brali udziału 
w napadizie w L azarach j Sułkowicach.

KroaiKa s^erto-nra*
Nadzwyczajne poHedzerle W ydzłału LKS. Po­

roń odbędzie się dziś o godz. 8 wlecz, w  lokalu 
Nacz. Kom. Skaut. (Sokół-M acierzi. Ze względu 
na bardzo pilne sprawy uprasza się wszystkich 
członków Wydziału- o niezawodne praybycie.

Kursa giełdy lwowskiej.
Lwów, 28 kwietnia.

Waluta markowa-
T» Akcje bankowo sa *-tu.' ę i -ciii- z kuponom bie -

rjcy u.
(Wzrtuić r.ominalna oijz oztotaia dywióanda).

Aądah
8»n!r ake. związkowy IV i V om. 400—30 339 50 —

Bank polaki dla rolnictwa, haodlo i pma-ąyatfu
400 - !4 427-—

Penk hi(joteczny gatic. ®00—28 560*— — fc
Sank hipet. zem tiny -100—24 359 50 —
3atik powazechny k.cdyt&wy 200—10 213 50 —
BenK przemyalowy 400—20 434*— —**
Bank ziemski kredytowy galicyjski 400—30 39d 50 —

1L A kcyc T o w arz . h an d lu jry c h  1 p rzem ysłow ych , 
ow. akc. Ł owarów lwowskich 500—60 7 7 0 — —■-

1'ow. akc. Cl,odorów zredukow ane 200—U 6t>5‘— —*-
Tow. akc. .aHi. kart 200—4 350'— —
Tow. akc. G afota 200—u 490’— — ’■
Tow. akc. Górka 200—14 1540*— —
Po ska nafta 700 943*— —'
PoisLie T«w handlowe 200’— 392’— —
Tow. j>ko> Przew orsk "ICO- -80 2520'— — ’■
Tow. akc. Rakszawa 200—13 350’— —
Zak’ady elektr .S iersza" 200—5 49C'— —
Gal. Zakł. górn. S iersra  400—00 1505'— —
Tow. akc. W ang 200—0 —•— —•-
Tow akc. Zieleniewski 200— 10 1470'— — -
Lwów ki akc Zakład zastaw. 400—16 322'— —

70'70 
12 52 
7) 10 
7280 
72-80 
71 40 
7 3 5 )

Listy zastaw ne za stu  kor. (baz kuponu bieś. >.1 
Bank polaki dla handlu i prca.s. 4 i pór pro. 70’—
Bank hip. ga„ 4 i oói pro. 7 l'95
Bank hip. g j .  4 pic. 70'70
i ank hip. zer eł 4 i pól pro, 72' 10
Bank kraj. gal. 4 i pół pro. 72''-0
Bank kraj. gal. 4 pra. 70‘70
Tow. kred. gal. ziem. 4 i pół pro. 72*80
iow . kred. gal. zietn. 4p rc. 6 9 1  aJ 65-824
Bank kiod. ziem, 4 i pól pta- 70 70 71*40

O bllgi Z3 100 kor. (bez kuponu bis k)
K arnsn. B tnkn  kraj. 4 i nół pra. 70'35
KCa-nnn. B rnku kraj. 4 prc. 67 025
Koleje lokal. Banku kraj. 4 >ra_ 67'025
Pożyczka kraj. galic. z  r. 1803} 4 nre. t8  30
Pożyczka kraj. galic. z r. 1904, 4 prc. 6 8 '2 )
Pożyczka k,aj. galic. r. 1935, 4 pro. 68'25
P o i. kraj. gal c. z r. 1908 4 pro. (sz^aina) 6°'33
P o i kraj. z ,'. l v l i  4 i pól prc. 69 30
Poz. kraj. z r. 1911 4 i pół prc. 69‘30
P oi. m. Lwowa zr. 1895, i90ói 1911 4-pro. 65*10

Waluty.
Ruble owakie (p* lOU) ”20 50 234 5.

(pe. SCO) 320*5n 234-50
drobna 185 50 1 9° 5 )

Ruble Dtimskie (po 1'I00) 49 -  59'50
,  dumskio (po 5U) 38'50 39'20

Karbowańce (po 1000) 5'95 8"05
l irzywny (no 500 i wyZ^we) 9 8*0 łO-30
100 fr-nków  franę. 1050'— M 9 0 —
100 franków  szwa,a, 2S0()'—300U'—
t funt Szterlingów 700'- - 7 /0 ' —

dolar ameryk. . d  50 178 59
1 dolar kar id. 3 C*— 153 —
M jrki n emieckfe po 1009 329’— 34S'—
i00 marek niom. SCfS*— 312'—<
Lei rum uńskie po 500 266'— 280'—
Lei rumunakio drobna 21A-— 224-—
Liry włoakia 738'— 875'-*

G-OS 
67-723 
67-725 
f j i  .  
33-9 b 
68-95 
7 0 --  
7 0 --  
7 0 -«  
6389

Dtulzjk
Wyplata dewiz Londyn

,  .  Paryż
„ ,  Zurych

;  t  f e S s
„  Berlin

,  f  Nowy Jork

610— 700
r8 S - '7 2 5  
280.1--2943 

287— 291 
7 1 -9 1  

3 2 2 -3 4 3  
17 5 0 -  19 60

R i t a  b a a k o w a .
3 top . eaLontowa 1 K. P. ^ 'o .

Zeurenia giełdowe odl ywają są od  ezwai kku 15 
b. w,. począws„j w  sal! giek ouAej .  grnWiu izby han 
dlowaj przy uh Akajemickioj 1. 17 11. brama

))  gOŁOSZENiA ((
|  P O S A D Y  J P i iA C a  |

Kantorzy Sika (t )  ze znajomością ouchaltaryi, prażą­
ca. (cy) biegle na maszynie — poszukiwa.-a (ny). Ste- 
nogr ifistki (ci) mają pierwszeństwo. Płaca « jbra. — 
Zgłoszenia pod „Rutyna", w Biurze M. Brfieka. Ko* 
ściuszk. 2. 841

K a n d y d a t adw  kacki, dokt- r  praw, z prak*yh u poszu­
kuje m ejsca u adw okata . Zgłoszenia pod „Zdolny- do 
AdminisiracyL 1008

P ra k ty k a m k a  biurowa, pisząca a s msszynlu, aoseukuj* 
posady za skromnam wynagrodzeniem po a .M aszy­
nistka*. 1’124

EHilSZKitNJJI, L2KA11, SXi3J» f 1
? -  ó-p 'k o jo w e  mieszkanie po Ja uk ,ją. Sow icie wynagro­

dzę. H. Tendkr, skład obuwia Ki ińs iego 1. 852

3 Dok- je . kuchnia łazienka, um etfow ann. O bozow a 2, 
II. piątro, zaraz wynejmą. 1014

P oszu kuje ę p o k o j u  umeblowanego, słonecznego dU 
powazr'-j oaoby. Gfrrty pa ul. Szeptyckich 28 I, p, 
lnż. Schwartz. ’0J ł
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Drukarnia 5. Jaegera lwów,i Sykstuska 33.
k u p k : z& iW A N A

C em en t, g ip s , tylko w agonow o poleca „Pilot*, Lwów, 
B atorego 4. "*3

£ l  U lyw ane  sz tuc-ne  zęby, pre.cyoza, złoto, srebro, szla­
chetne kamień e, perły, także zastaw ione przedm ioty, 
w ypłaca najw yższą w artość S trauch, jubiler, Lwów,
Legionów 29. 795

S rz e d a m  z pow odu wyjazdu pierzyną, poduszki, drze­
wo, nartą, kostyum  dam .ki, obrazy. Szasżiciewicza 2, 
III. p. na [raw o  od 4 — 6. naprzeciw  żandarm eryi. 916

P; szczyki, sukienki dziecinne do  prania hurtownie do
sprzedania jakoteż h a f t y  i koronki. „Lor ma* plac
Smolki 1 A. 986

V aczynia emaliowane, ko»y w wiąkszej ilości, kii a
skrzyń narządzi i izolników sprzeda firma A ntoni H*,l
slii, Lwów, Sobieskiego 3. 866

Immm sitenfati
sprzedaję po cenach przystępnych. Hotel (De- 
pendence) Bristol ul. Legionów, pokój m. 42 I. p.

Pozostaję kilka dni. 980

Za sło to , brylanty, srebro, dvamenty, 
platyny, z ło te  zegarki i perły

Maci w n i a w  M .  G u t t e r m a n
LWÓW — yl. Syksiuska 14. 985

I
K ^ s l u s z e  słomiane, jedwabne, przerabia modnie i tamo 

M. Topołnicka, Kopernik. 1, nad apteką Milcolascha. 294

P racow ni* Sokołowskiej, Akademicka 12, przerabia su­
knie, olaszc; e, kostynmy, oraz garderobą Jueoiencą, 
sprzedam bluzki jedwabna. 936

apelbSfec i w cale żale one, modne i tario poleca M, 
Topolnicka, Kopernika 1, nad apteką Mikolascha. 293

Dzierżawa, dwa folwarki koło Stanisławowa, 450 mor­
gów  i 200 morgów roli i łąk z obsiewami, budyniam i 
zaraz dc wydzierżawienia Tenuta w  ziemiopłód -A 
Pod »D*ieriawa“, d ° Adm. 1007

K l l l  Sty do roboty przyjmuje sią, ul Cyt-dali 7, 
III. p., drzwi 13. 1016

U n ią*  aiara sio kfc.tą zwolnienia zo służby wojskowej 
na nazwisko Marcina Go* azdowaldego, skrad: on- na 
pl. Krakowskim w giudniu. 1023

Korzystnie ńo  sprz-sdaala
lodownie najlepszej konstrukcyi, robota urządowo zro ­
biona. Wiadomość Gródecka 22, Ii. p. u p. Grubera. 1016

litsioiii snijii id sa i
w  różnych keloraoh i całe ab ■» ue a. dobrym gatunku
QFLLBR, Żółkiewska 74-111. Ofkyay, Ii. p.

Iryluty.
pt-< l n ajw yższa  eony

kaKłao Jubilerski, Kopernik j  I. 30.

PAPĘMJUIEPS2JI
DO KRYCIA DACHÓW

POLECA

A N T O N I  H A L S K I
________  I W Ó W , l o b l n l t M i a  * .  21690

Tm  Pilskiej ffiw w ejlin i tilasiuj
Cena msH Mk. 80. '/* " k  40, '/< Mk. 20. 

li tg n lau la  13 I 17 « k ]a  b . r., d o  n i b y d n
Kantor wymiany B a - l a  € V ° m s l d e s

Lwów, plac Halicki 3. 1010

Lokalu większego
fra  tawbflo lub tylnego

na skład artykułów technicznych ewentualnie 
i na bidro poszukuje większe przedsiębiorstwo 
handlowo na lat kilka za ewent. zapłatą czynszu 
z góry. — Zgłoszenia przyjmuje adwokat D r .  
Leon Nadel Lwów, ul. Kościuszki 4. 984

OWOCARNIA
adles spożywczy, handel 

alu  I kl1ka*eiiH
z powodu wyjazdu H O M y s t l l ie  do 

sprzedania.
Bliższa wiadomość: Trybunalska 10, I. p., drzwi 

nr. 1, od 12—3 po południu. 1026

Cwiei siewny
oryginalny importowany ze Szwecyi w wor­
kach plombowanych przez rząd szwedzki 

poieca 931

D AN K  RO LN ICZ7
dostaw a natychmiastowa.

W  k a B i i : a * y a s ł i  H a l i s y s i a j n y m  
d l a  b b k i i  e p i d e m i ą  w  r i u s p a S s a e

iest do obsadzenia zaraz

pesada buchaltera
Ubiegający się o tę posadę zecncą wnieść 
podania z dokumentami osobiście do 5. maja 
b. r. w godzinach między 5 a 7 po południu 
w biurze przy ul. Mickiewicza 1. 26, II. p. Zajęcie 
całodzienne. Wa^unk' zależne od umowy. 1003

nawet połamane a także stare złołe ko­
ronki i mostki płacę najwyższe ceny. 
Hotel Bristol (Dependence) ul. Legionów, 

pokój Nr. 42 l, p 
Proszę korzystać z okazyi gdyż pozo­

staję tylko parę dni. ssi

„L  V R ,s
HANDLOW O-PRZEM YSŁOW A SPÓŁKA

Lwów, Kościuszki 1 A, (li. p iętro) 
sprzedaje deski, drzewo kantowe, blachę cynkową, 
gips, wapno, cement, papę dachov/ą, trzcinę, da. 
chówkę cementową, łupek sztuczny, gonty, wszel­
kie maszyny i narzędzia rolnicze, oraz żelazo 
sztabowe, oraz podkowy, gwoździe, pokost, tpr, 
w końcu naczynia kuchenne wszelkiego gatunki* 
i wszelkie nasiona rolnicze (0  cenach konkuren­

cyjnych. 89?

U  B I J  e s  n  a
Pracownia sukien damskich

Lwów, Ul- Lelewela 7, 
w ykonuje wsisHcie zam ówienia szyb­
ko po  n ad e r niskich cen ach w miejscu

S na 453

5 0 0  Marek!
' b a  a  aparat s z t u c z n y m  
i n f i n  s t a r y c h  h l n u i t t .

Kupuję również z ę b y  p o j e d y n c z e .
Adres: H otel Grand, ul. Legionów,

Pokój nr. ló, li. piętro. 937 
Przyjmuje od 8 rano do 7 wieczór bez przerwy.

Jeszcze tulliu kSfóa du ł!

WARZYWNE i PASTBWNfi
OO NAJNIŻSZYCH CENACM Sprz«da)«

1 1) 1191 E li®  RI9I1
ws lwowii, u l  ruTowsKieao a
Cennik iliustrow. na żądanie wytetamy.

20902y

PODPISUJCIE  
POLSKA 

POŻYCZKĘ 
PAŃSTWOWĄ i

CZAS

ODNOWIĆ

PRZEDPŁATĘ!

płacę za aparat starych sztucznych zęoów, kupują 
każdą ilość ne-ret połamanych, a taki c stare słoto, 

stare koronki i mostki złoie* 9SB

Istel J m r  99lói Hi. J, Smieikieit L 7.
Codziennie od godz 9 rano d o  7 wieczór bez przerwy.
Skład msteryałów i instrumentów dentystycznych w Łodzi. 
Pozostajemy jeszcze krótki czas. BR kC'3 ZAfCMAll,

SIEC ZK A R N IE ,  I Ł Y N K I y  BRONY, KIEiAYY, ULE
,  WYRĄB’A MASOWO

„ O S ^ W I I E J O T M
FABRYKA MASZYN I NARZĘDZI ROLNICZYCH 
W  O Ś W IĘ C IM IU  ( M a ło p o l s k a ) .  187*7

smlęKEza I usuwa BEZ B filii
C N O  L E It I N  Jt 2  A

H. N iem ojew skiogo. ">>£7KAMIEIHB ŻdbCIDWE
ATAKI WZUPBLNOBCI u  STAJA ■ — Gtjswy (począ »* **■* 3ói w bokurh i dołku podsercowym (gdzie schodzą 
sią Zebra)- Poboicwauis w wątrobie. Skłonność w* obstruksyi- Uryn ciemna i mątna lub teZ oarwr.a jak v W i 
W y k  obłoieny. Gorycz i kwa* w  ustach. Odbijanie gazami. W ziącia i Durczenia w kkzkaeL Bóle i zewroty jdcv.- 
Bjlne zdciMM owanie. — Objawy (podcza* .* * * □ , W dołku i wątrobie silny ból, który sią ror-bodri ku skonie  
tylnej, w  pasie krzyżu i nar I aż oou łopatki Wzdącia at%\ ;ń . rozsadzanie żeber i parcie na kiszką stolcowa. Brak 
Igks. orez bół_w piecach i kUtoe pferaiowaj (pa przestrzał). Niddędy wymioty żółcią, dressekę, zimne poty, i  'łtacafcf,

Bliższ. nformacyi udziela: A ptekarz fizyolog Jf . H IS M O J £ lV S ^ I , W ars  aw a , N ow y-Św :a t  16, m. 27 21852

N« kładem „Spółki feryjne! wriawaicaar*,
DruWn f^jólkl drakarsldal .H ass* at. Safcaaa ś

' Redaktor s k a k r  Dr. SOOER OATTAOI U. 
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